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KRAKÓW, 
s9tea św . Tomaeaa

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

kupuje najtaniej w składzie

Gwarectwa D D 7  CO 7  P 7  C“ 
Węglowego „ D l l L t l l L l I L k

Kraków, Pawia 16.

I C r a t e f i w ,  a e lie a  t ^ l§ s ® f « |s la ®  L *  ! « ■
Rok założenia 1892. ' Telefon 1469.
Obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych wielkie ustępstwa. Udziela kredytu. Przewóz 

zwłok do wszystkich krajów i ekshumacja.
Posiada na składzie w ie lk i  w y r ó b  tr u m ie n  sztucznych 

oraz metalowych i  w ie ń c ó w .

dęte i smyczkowe oraz części za 
pasowe do tychże. — Stare instru­
mentu naprawia, zestraja iub wy­

mienia na nowe
w  S & r ^ s s l e ^

wykonuje w szelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budow y po cenach jak najtańszych, 
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących do­

my ludowe 25°/0 opustu.
•rad* M r& k ff iw , 2*gffl
III Wszelkiej porady przy zakładaniu

^ g j g lg  i kompletowaniu zespołów orkie-
. - stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za

nadesłaniem znaczka pocztowego.

Dom muzyczny
,PacV Gypres j S i w i i

Kraków, Szewska L. 13 Roi. | | | i | |  | M
wysyła mandoliny włoskie !!SL!l2aa,-j

~ po 26.30 zł., koncertowe 
ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 kłap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł., Wiedeńskie .l-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma11 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen11 po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

sporządzamy z każdego ow ocu i jagody  
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr. 

w  znaczkach pocztowj^ch. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu w in zadarmo.

(ta m że  ru rk i ferm ., p ra sy , g ą s io r y  i t. d.),

Za zmianę adresu należy się 40 groszy,



S łu sz n a  u w a g a .
— T ak minie rw ie w lewej nodze, że 'ledwie cho­

dzić mogę.
— To objaw  wieku,, przypuszczam .
— G łupstwo, wiszak p ra w a  'noga też tyle m a lat, 

ile  lewa, a nie holi.

Z n aw ca .
— Twój przy jaciel K arol m a być podobno n a d ­

zw yczajnym  znawcą, kobiet?
— Jeszcze jak im : po sm ak u  poznaje z jak ie j fa ­

b ry k i pochodzi puder.

R ó żn ica .
— Czem się różn i koń od osła?
— Tem, -że n a  kon iu  każdy  osioł jechać może, 

-koń na  ośle nie.

L ich y  p oczą tek .
‘ D y r e k t o r  w i ę z i e n i a :  — (Prośbę p ań sk ą  o 

u łask aw ien ie  odrzucono, wobec czego w yrok śm ier­
ci jest praw om ocny.

W i ę z i e ń :  — A dziś w łaśnie imamy poniedzia­
łek . Ł adnie się d la m nie ten  tydzień  zapow iada!

T esta m en t.
— C hciałbym  też, p an ie  n o tarju szu , zaznaczyć

w  testam encie , że n a  pogrzebie m ym  o rk ie s tra  m a 
zagrać trzy  pieśni.

— Dobrze, co chciałby p a n  usłyszeć?

N a d w orcu  k o le jo w y m .
D w i e  p a n i e :  P an ie  portjerze, spóźniłyśm y

pociąg, co m am y robić?
P o r t  j e r :  Mniej jadać przed odejściem  po­

ciągu.

Z w y p r a c o w a n ia  sz k o ln eg o .
...Kręgosłup jes t to słup  za brzuchem . N a jednym  

końcu  siedzi głowa, n a  d rug im  siedzim y my.

Do nabycia w Administracji „Roli
„FLIRT POLSKI" 

n o w e  k a r ty  d c gry  to w a r zy sk ie j  z n u m e r a m i są  n a j­
p iękn iejszą i najw dzięczniejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu terale . Zl. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiewy i śpiew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp . w objętości 128 str. Zł. 1.—.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  l is tó w  m iło sn y c h , ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.— .

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenki po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny łtp. Zebrał A nt. 

St. B assara , w objętości 128 stron. Zł. —.8®.
ZBIÓR POWINSZOWAŃ

n a  im ie n in y , za ś lu b in y , B oże  N a ro d zen ie , N o w y  R ok,
oraz zbiór P o ezy j do P a m ię tn ik a , zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. — .8®.

K A B A Ł A
K arty  słynnej w ró ż k i L enorm and  z P aryża, z k tó rych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. — .8®.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
6 tomów powieści za 4

zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­
mentów.

Z aw iera 2.500 w y k ła d ó w  sn ó w  w alfabetycznym  po­
rządku , 90 ry c in  ilu s tru jący ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 ry c in  k a b a ły  słynnej w różki L enorm and 
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach, przew idzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. A rto n a n cje , c z y li  

sz tu k a  w ró ż en ia  z k art, z ręki, pa lca  i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztow ą 1‘40 zł.

w  o b ję to śc i 609 stro n  d ru k u .
1. A n d zia . O rygina lna powieść współczesna.
2. M iło ść  Ś p ie w a k a . Pow ieść z życia artystów .
3. B a ro n ó w n a . Powieść.
4. K ob ieta  z k o c ie m i o czy m a . Powieść.
5. N a h ra b io w sk im  za m k u . Powieść.
6. N a rzeczo n a  lo tn ik a . Pow ieść na  tle współczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

n adesłan iem  zł. 4.—
ribiiit#liiiAi.i(fhii#iit< îiifthiiHiiln nftii r#n rfhmirthin4n.nÓ» rA  iftii-**



Kraków, 
ulica św. Tomasza

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KIJ POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenum erata  na rok 1927 : Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara 
rrocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji: 
__________________________________  K ra kó w , św . T o m asza  32.__________________  Konto P. K. 0. 406.301.

Gadulstwo.
[największych w ad narodu  .polskiego jest 

gadulstw®. Gadam y czy potrzeba., czy  nie, czy 
m am y co  powiedzieć, czy  nie, n i byleśm y tyl­
ko gadali. W  mowie naszej bywa projektów  moc, 
niezliczona ilość zamierzeń, z których w rezul­

tacie praw ie żadne nie zostaje wykonane.
P rzy p a trzm y  s ię  naszem  zgrom adzeniom , czy to 

politycznym , czy .społecznym, czy wreszcie zawodo­
wym. S ta je  n a  m ó w n ic y  prelegent, m niej lub więcej 
św iatły  i rzuca  w  uszy słuchaczy  se tk i i tysiące p ro ­
jektów. .Szerokie, a .czasem i n ie bardzo szerokie au- 
dy to rjum  s łu c h a  go i  p rz y ta k u je  m u, w d y sk u sji do­
daje szereg dalszych pro jektów , u ch w ala  często b a r­
dzo p ięk n e  rezo lucje L . n a  tem  koniec. Gdy przyjdzie 
do w y k o n an ia  tych  uchw ał, b ra k  nam  ludzi.

P rzypom nijm y sobie, bo czasy to nie tak  daw ne, 
zgrom adzenia przedw yborcze z  p rzed  p ięciu  lat. Ile- 
śmy tam. m ieli cudow nych obiecanek od k andyda tów  
Ma, posłów  bez względu n a  ich  p rzynależność p arty jn ą . 
Złote góry  nam  obiecyw ali, ra j n a  ziem i przepow ia­
dali. Jedn i >z n ich  n ie  w eszli do se jm u  i ci dziś są  w 
lepszem położeniu, boć m ogą pow iedzieć: — „Ha, nie 
było n as w  sejm ie, w ięc n ie  m ogliśm y tego dotrzy­
mać, cośm y obiecyw ali", d ru d zy  zaś, k tó rzy  tam  w e­
szli, będą się tłum aczyć, że nie do trzy m ali przyrze- 
«zeń, gdyż ich ta m  było zam ało, aby  sw e żąd an ia  w  
ezyn w prow adzić. L iczą n a  to, że szanow ni w yborcy 
•  ich  obietn icach po p ięc iu  la tach  zapom nieli i dziś 
im ich n ie  przypom ną.

A może i przypom ną! Może pow iedzą: „Gdyby 
wasze propozycje by ły  dobre, pożyteczne d la  społe- 
ezeństwa, to  tru d n o  przypuścić, aby d la  n ich  nie m o­
żna było znaleść w iększości. M usiały  więc być nieko­
rzystne, w ięc upad ły". Albo może sobie przypom ną, 
że ci, k tó rzy  sypali obietnicam i, jak  z rękaw a, an i nie 
pom yśleli po tem  o ich zrealizow aniu. P rzypom ną so­

bie ich czczą g ad an in ę  i przy najbliższej sposobności 
z ap y ta ją  o czyny a n ie  o słow a.

Nie d a  się  zaprzeczyć, że w szelka in ic ja ty w a  jest 
dobra, ale ty lko w tedy, jeżeli za  n ią  n astęp u je  czyn. 
Ł atw o bardzo płodzić tysiące projektów , zakreślać 
szerokie w idnokręgi, lecz od czczych słów  do czynów, 
dzieli n as  częstokroć ogrom na p rzestrzeń  niem ożli­
w ych do zw alczenia przeszkód. Nie ten  jest dzielny, 
k tó ry  p u s tą  g ad an in ą  obałam uca um ysły  i n arzu ca  
swe zdanie, p ragnąc  zm usić otoczenie do pok lasku , 
lecz jedynie ten, k tó ry  m ierząc zam iary  n a  siły, p ra ­
cuje n ad  tem , by w  istocie dokonał tego, co zam ierzył.

P rzerzucan ie  się od p ro jek tu  do p ro jek tu  a n ie­
chęć czy nieum iejętność dokończenia rozpoczętej p ra ­
cy jest św iadectw em  lekkom yślności i  chęci popisy­
w an ia  się sw oją n iby  to d obrą  chęcią, ale przecież i 
piekło jeist dobrem i chęciam i w ybrukow ane.

Ci próżni, „gadacze" by li zawsze i pozostaną k lę ­
sk ą  w łasnego społeczeństw a, udręczeniem  tych, k tó ­
ry m  ze sw ojem i pom ysłam i się n arzu ca ją , gdyż zanim  
cokolw iek poczynają robić, o p ad a ją  im  ręce, bo oto 
w  p u ste j głow ie pęka now y fa je rw erk  i św ieży po­
m ysł rzuca się n a  szalę now ych projektów .

Społeczna p raca  n ie  jes t zabaw ką, an i czczym po­
p isem  n ie raz  n iem ądrej w ym ow y d la  zdobycia p o k la­
sku. T rzeba prócz p ięknych  pom ysłów  m ieć w iele e- 
nergji, cierpliw ości i zdolności, by sterow ać łodzią spo­
łeczną, by n ie  w ypuścić z rą k  w iosła  i dobić do brzegu.

W śród naszego społeczeństw a dzieje się jednak  
często przeciw nie. N a czoło tego społeczeństw a w ysu­
w a ją  się rozm aici krzykacze, k tó rzy  an i s ił n ie  posia­
d a ją  do ow ocodajnej p racy , an i chęci do niej n ie  m a­
ją. Ale n ie to dziwne, że oni sw em  gadu lstw em  s ta ra ­
ją  się w ybić n a  czoło społeczeństw a, lecz to  dziw niej­
sze, że rny idziem y za nim i, by  stado  bezw olnych foa- 
ranów . Jeżeli chcem y znaczyć coś w śród  narodów  
św iata , to  nauczm y się w  pierw szym  rzędzie odróż­
n iać  czyste ziarno od plew , jak ie  je otaczają.

X. Rok Kraków, dnia 20 Listopada 1927Num er 4 7 .



R O L A Nr 47

WALERY PRZYBOROWSKL

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie legjonisty).

VIII.

otem  poszedłem na pokoje do głównego pałacu, 
byłem  na obiedzie. do którego siadło kilkadzie­
siąt osób. W szyscy byli dla mnie bardzo grzeczni, 
przypatryw ali się m em u m undurowi przyjaciel­

skiem u, a  że rozeszła się już  w ieść, że jadę do legjo­
nów, w ięc księżna obdarzy ła m ię szarfą, m ów iąc, bym  
ją  zaw sze nosił w  bojach  i s ław ie  oręża polskiego nie 
'przyniósł ujm y. N aza ju trz  o trzym ałem  od p a n a  Sko­
w rońskiego listy, m ające m ię zabezpieczyć od n a g a ­
byw ań  w ładz au striack ich , i serdecznie przez Dem­
bowskiego żegnany, opuściłem  P u ław y .

P rzepraw iw szy  się przez W isłę n a  prom ie, jech a­
łem  n a  Kozienice, Radom, Końskie do K rakow a. 
Grześ, gdyśm y się znaleźli już za W isłą  i  w lek li się 
w śród skw arnego  dn ia  po piaszczystej drodze, gadał:

— Aj, paniczu, co to  za  p an , za m onarcha!
— Kto tak i?
— A ten  książę w  Puław ach.
— Alboż to on jest m onarcha?
— A niby  cóż?
— W ielk i p an  i nic więcej.
— W ielgi pan... toć ja  w iem . Ale on jes t ta k i wiel- 

gi, jak  m onarcha, i tak iego  'drugiego chyba n a  świecie 
niem a. Jać w idział panów . I p a n  Z ielińsk i ze Skępego 
tyż jest w ielgi pan , ale gdzie jem u  do p an a  p u ław ­
skiego. Ho! ho! Tam , pan ie , sam y ch  kon i n a  s ta jn i 
jest ze dwieście. A co parobków , forysiów, m aszta le­
rzy! Nie zliczyć tego, panie.

— Dobrze ci było? ,— spytałem .
" — Jak  W niebie. W yspałem  się, jak  król, n a ja ­

dłem  się tak, żem jeno zipał, koniom  też da li owsa, 
co się jeno zm ieści, wszyćko bardzo  politycznie i znać 
zara, że to  w ielgie państw o. A te  fornale  i forysie, n a  
ten  .przykład, gadają-. — To ty  z tw oim  panem  do le­
gjonów  jadziesz? — Tak! — pedam . — I ty  sam  w stą ­
pisz do leg jo n ó w ? — A jakżeby było — pedam  — kiej 
p a n  mój w stępuje, to  i ja  też, i będę p ra ł Miemców, że 
ha! — A to — p ed a ją  — dobrze robisz, i m yby poszli, 
bo jakże to  siedzieć i: chleb p a ń sk i jeść, k iej n a s i z 
N apolijonem  M iemców biją . Ale cóż, kiej n ie  puszcza­
ją. — P lu ń c ie  n a  to — rzekę ja  — siad a jc ie  n a  konie 
i jazda z m oim  paniczem . Jak  cysorz N apolijon, n a  
ten  przykład , oba czy, że p a n  m ój przyprow adził m u  
n a  pomoc tak ich 'k rzep k ich  chłopów, to rzekn ie: „R u­
dnicki, dobrze się sp isałeś i  za  to ja  tam  za ra  do W ar- 
s iaw y przylecę i M iem ców od w as wym iotę".

—• A cóż oni n a  to? — spytałem , śm iejąc się z te ­
go opow iadania Grzesia.

— Niby któż?
— A te  p aró b k i i forysie pu ław skie?
— A cóż? Chłopy krzepkie, an i słowa, bo to do­

brze żre i n ic n ie  robi, ale z przeproszeniem  baby. S łu­
chać to oni słuchali, rozdziaw iw szy gęby, ale n a  w oj­
nę z n am i iść nie chcieli. Co to, panie, jak  kom u do­
brze! — a oni m ają  tak , że i w  niebie lepiej nie będą 
m ieli — to gdzie im  ta  m yśleć o wojaczce! Ja  im  po­
wiedział: Czekajcie, hycle, jak  ja  tu  z cysorzem  N apo­
lijonem  przyjdę, to w am  w szyćkim  każę dać po pięć­
dziesiąt batów  i łby, jak  szelmom, pogolić.

— A oni co n a  to? — spytałem .

— A co? P y ta ją : — Za cóż ty  nas, w y porku  w ar- 
siaw ski, chcesz b ić? Za to, pedam , co ze m n ą  n a  w oj­
n ę  n ie  idzieta! To oni się śm ieją  i g ad a ją : — Niedo- 
ozekanie twoje, ślepy M azurze, żebyś ty  m ia ł n a s  bić 
batam i. — Obaczycie! — pedam  — że w as orznę, jak  
kotów... I p rzysięgam  p a n u  Jezusow i, że jak  tu  p rzy j­
dziem y z N apolijonem , to ja  ty ch  darm ozjadów  p u ­
ław sk ich  tak  orznąć przykażę, że ich rodzona m atka 
nie pozna.

— Nie p ló tłbyś g łupstw ! —: zaw ołałem . — Komuż 
ty  będzdpsz przykazyw ał? Cóż to ty  będziesz oficerem , 
czy co ?

— Laczegoż to ja  n ie  m am  być oficerem ? Ho! ho! 
n iechno  ja  po  sw ojem u zacznę M iem ców m acać, to  o- 
haczy panicz, cysorz N apolijon za ra  mię zaw oła i rze­
cze: — Grzesiu, w alny  jesteś chłop, będziesz oficerem. 
Ho! ho! już  ja  wiem , że tak  będzie.

T ak m ię b aw ił Grześ w śród  podróży, w lokącej się 
leniw ie po drogach piaszczystych. S kw ar p rzy tem  był 
w ielki, tak  że m usie liśm y  w  dzień odpoczywać i tylko 
w ieczoram i i ra n k a m i podróżow aliśm y, żeby k o n i nie 
m ęczyć. Jednakże, jad ąc  ciągle, p osuw aliśm y  się n a ­
przód i niebaw em , po dw u d n iach  podróży, dobiłem  
się do K rakow a bez żadnych  przygód.

W K rakow ie postanow iłem  za trzym ać się parę  
d n i, najprzód , żeby sobie i koniom  dobrze wypocząć, 
a potem , żeby zw iedzić tę  s ta ro ży tn ą  stolicę polską, 
w  k tó re j n igdy  jeszcze n ie  byłem . T ak też uczyniłem . 
Z ajechałem  do za jazd u  „Pod B iałym  O rłem " n a  ulicy 
F lo rjań sk ie j, gdzie dostałem  dość w ygodną kw aterę. 
T u już głośno m ówiono . o blizkiej jakoby w ojnie 
F ran c ji z P ru sam i; opow iadano, że praw dopodobnie 
i A u strja  w eźm ie w  tem  now em  s ta rc iu  udział, co mię 
bardzo zaniepokoiło, bo tym  sposobem, w śród  rozpo­
czynającej się w ojny, tru d n ie jb y  m i było przedostać 
się do legjonów. W obec tego postanow iłem  skrócić 
swój pobyt w  K rakow ie, czego byłbym  dokonał, gdy­
by nie g łupota, a raczej d ług i język Grzesia.

W łócząc się po. mieście, gdzieś tam , w jak im ś 
szynku n a  K lepaczu porobił znajom ości z podejrzane- 
m i fig u ram i i, podpiw szy sobie nieco, bo był skłonny 
do tego, pobił żo łn ierza austrjack iego , naw ym yślał 
m u  od „krow ich nóg" i wreszcie, co najgorsze, w yga­
dał się, że jedzie ze m n ą do legjonów. Szpicle, jak  n a ­
zy w ają  w  K rakow ie szpiegów, k tó ry ch  w  owym  cza­
sie pod  cesarsko-królew sko-aipostołskim  rządem  było 
pełno, usłyszeli to i oczywiście donieśli gdzie należy, 
a zaraz też w  h o te lu  „Pod B iałym  O rłem " z |a w iła  się 
policja. N a szczęście, w tedy  an i m nie, an i Grzesia nie 
było w  domu. W raca jąc  przed w ieczorem  do zajazdu, 
o n iczem  nie w iedząc i zupełnie spoko jny  i zachw yco­
n y  s ta ry m i zaby tkam i K rakow a, spo tkałem  Grzesia, 
k tó ry  n a  R ynku, w  czapce n a  bak ier, z m in ą  gęstą  i 
rozdziaw ioną gębą p rzysłuch iw ał się hejnałow i, w y­
g ryw anem u n a  wież}- M arjackiej. Z abrałem  więc ga­
p ia  ze sobą i szliśm y już razem , gdy n a  u licy  F lo rjań ­
skiej zaczepia m ię służący  z za jazdu , k tó ry  widocznie 
czekał n a  m nie:

— P an ie  pow iada szeptem  i og lądając się do­
ko ła  trw ożliw ie — um yśln ie  m ię tu  w ysłał gospodarz, 
żeby p a n a  ostrzedz.

— Go tak iego? ,— spy tałem  zdum iony.
— P o lic ja  p a n a  szuka.
— Mnie! P olicja?
— Tak.
— Dlaczego? Czego chce. odem nie?
— A! proszę pana... po co p an  m a  tak iego  durn ia  

fu rm an a!
Grześ zaczerw ienił się  i  chciał ,coś powiedzieć, ale



w strzym ałem  go giestem , n ak azu jąc  m ilczenie, i py­
tam posła dalej:

— Nic n ie rozum iem . O co idzie?
Tu ani dopiero opow iedział w szystko i radził, że­

by w cale n ie  w racać do zajazdu, bo go „szpicle" m a ją  
na oku, i żeby n a ty ch m iast uciekać z K rakow a.

— U ciekać! — zaw ołałem . — Jakże ja  m ogę ucie­
kać? W szak zostaw iłem  bryczkę, konie i rzeczy w  w a­
szym zajeździe...

— O! o to  n iech  p an a  głow a n ie  boli. P o lic ja  nie 
wie o tem , że pan  do n as  p rzy jechał sw ym i końm i. 
Niech p an  ty lko pow ie, gdzie będzie czekał, a  ja, jak  
się nieco ściem ni, sam  p rzy jad ę  ze w szystk iem i rze ­
czami.

— P o lic ja  p an a  n ie  zna, m a tylko rysopis tego 
kpa, pańsk iego  fu rm an a  (Grześ znow u się poruszył i 
coś m ru k n ął, a lem  go rę k ą  pow strzym ał). Ale oczy­
wiście, gdy p an a  z n im  zobaczą, odrazu  będą w iedzie­
li, czego się trzym ać. Ja  też boję się długo z panem  
rozmawiać, żeby mię szpicle n ie dostrzegli. Niech się 
więc p an  decyduje, co i jak  m a być zrobione.

— Dobrze — odrzekłem  — skoro tak , to  przyjeż­
dżaj przed h an d e l W encla w Rynku. Będę tam  n a  ko ­
lacji.

S łużący przez chw ilę n am y śla ł się, wreszcie 
rzekł:

— Dobrze — n a jd a le j za  godzinę będę... jak  się 
tylko ściemni.... I n iech  p a n  kolację prędko  zjada, bo 
tu n ie czas o jedzen iu  myśleć.

To rzekłszy, sk łonił się lekko i pobiegł w  głąb  u li­
cy. P rzez chw ilę  s ta łem  jakby  oszołom iony, wreszcie 
skierow ałem  się nap o w ró t n a  R ynek do owego h an d lu  
Wencla, gdziern m iał czekać n a  konie i  bryczkę. Ta 
nocna ucieczka z K rakow a w  najw yższym  stopn iu  m l  
się nie podobała. A w szystk iem u tem u  w in ien  Grześ 
jego skłonność do' gorących napojów , do zwad, i a- 
w antur, i jego n iepow strzym ane gadulstw o. Dopro­
wadzony tem  do szalonego gniew u, w pad łem  w ięc n a  
stropionego zupełnie ch ło p ak a  i począłem  go łajać.

W  m ilczeniu  i z pokorą, k tó ra  m ię zresztą  rozbro­
iła zupełnie, s łu ch ał m oich w ym ów ek i gróźb, i ty lko 
od czasu do czasu ściskał pięście, zgrzytał zębam i i 
strasznym  w zrokiem  patrza ł, ilekroć przechodził koło 
nas jak i oficer cesarski.

— W szyćko to p ra w d a  — zakończył w reszcie — 
nikt, ty ło  ja  jezdem  w in n y  i grzeszny. M arkotność też 
wielga ściska m i w ątrobę. Ale to już n ijak  inaczej być 
nie może, jeno ja  m uszę jak ie  „krow ie nogi“ u śm ier­
cić i ulżyć też b©z to sw em u sercu .

— A ni m i się waż! Ż adnych aw an tu r! Z apow ia­
dam ci. Inaczej, to  cię rzucę n a  drodze i n iech  cię, 
hyclu jak iś, A u s trjak i obwieszą.

— Że hycel jezdem , an i s łow a przeciw  tem u  rzec 
nie mogę. Ale to  wszyćko bez tę  gorzałkę.

—■ A czem u pijesz?
— Kieliszek jeno w ypiłem , ale że to człek n iew y­

spany i też sk w ar był w ielgaśny, w ięc m ię sparło  
skrzynkę. Ale ja  to w szyćko napraw ię.

Tak rozm aw iając, doszliśm y do h an d lu  W encla. 
Nie upłynęło i  pół godziny, gdy s ta ry  W encel dał n am  
znać, że już b ryczka zajechała . W ybiegliśm y co żywo, 
ho niepokój m ię s traszn y  trap ił i zły byłem , że prze­
bywszy ty le  niebezpieczeństw , w  chwili, gdy pew ny 
byłem szczęśliwego, osiągnięcia mego celu, nag le  s ta ­
nęła m i w  drodze ta k a  ciężka przygoda.

— P an ie! — szeptał służący z za jazdu  — niech 
pan s iad a  i ucieka. 'Policja otoczyła cały  zajazd  i cze­
kają n a  p an a . I m nie m a ją  w podejrzen iu  i  ledw ie mię 
Puścili. Boję się, czy jaki. szpicel z,a m n ą n ie  poszedł.

O glądał się dokoła trw ożliw ie, n ad słu ch iw a ł i n a ­
legał n a  m nie, bym  siada ł i uciekał. Nie trzeba m i by-, 
ło tego dw a razy  pow tarzać. Obdarzywszy poczciwego 
chłopca p a ru  d ukatam i, skoczyłem  n a  bryczkę i k rzy­
k n ąłem  n a  Grzesia, siedzącego już n a  koźle.

— W  konie! i n ie  żałuj ich!
R uszyliśm y z kopyta. N iebaw em  w yjechaliśm y 

za m u ry  m iejsk ie  i drogą, do Ośw ięcim ia prow adzącą, 
puściliśm y się n ieom al cwałem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

m m m w m m  i k m i

Do stóp się Twoich ścielę, o Pani!
I serce moje składam Ci w dani '
I błagam ze łzą serdeczną w oku.
Czekając kornie Twego wyroku.

0 Matko moja ! Jam taka biedna,
Bom ja na świecie jest sama jedna,
Któż mnie pocieszy w ciężkiej potrzebie? 
Więc się uciekam dzisiaj do Ciebie! 

f  Niech spłyną na mnie Twe blaski złote, 
Pociesz, o Matko, biedną sierotę.
Bądź opiekunką mą nieustanną,
0 Ty Najświętsza Marjo Panno!

Ojców mych drogich ciemna mogiła 
Obojgu w wieczny sen utuliła,
A ja, sierota, samam została.
Bym się nieszczęsna łzami zlewała! 

Pociesz, o pociesz mnie, Droga Pani,
Wyrwij z tych smutków, cierpień otchłani, 
Albo, o Matko, ja błagam Ciebie,
Weź mnie corychlej, weź mnie do siebie!

A n to n i St. Bcissarci.
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ROMAN ZMORSKI.

Baśń o Sobotniej Górze.
(Z o p o w ia d a ń  lu d o w y c h  ś lą sk ic h .)

Poczciw a jed n a  s ta ru sz k a , w dow a, m ia ła  trzech  
synów, k tó ry ch  niezm iern ie  kochała . A był każdy  
z ty ch  synów  innego rzem iosła.

N ajs ta rszy  był p rzy  p a ra fja ln y m  kościele o rga­
n is tą , w ielce m ąd ry m  i uczonym , że czytał n ą  każdej 
książce i z p isanego  — i po-dobnoć, że sam by  mógł 
k an tyczk i sk ładać. Był p rzeto  w  w ielkiej pow adze 
u  w si całej, ba! i  u  sam ego plebana.

Drugi, średni, s ług iw ał wojskow o i  był rycerz 
b ardzo  zacny; tu ła ją c  się zaś po różnych k ra in ach , 
n ap a trzy ł się i n as łu ch a ł n iem ało  takow ych  rzeczy,
0 k tó ry ch  n ik t do tąd  dom a jak o  żyw n ie  słyszał, i 
przeto tak że  m iał -szacunek ludzki, jako  rozum ny  a 
w ojenny m ąż.

N ajm łodszy b ra t był sobie po s ta rem u  chłopem , 
orząc ziem ię w  pocie czoła, jako  ojce jego przedtem , ■
1 n iew iele d b a jąc  an i n a  m ądrość b ra ta  o rgan isty , an i 
n a  now iny żołnierza; dlaczego też u  obydw u w  n ie­
w ielkiej s ta ł  cenie i g łupcem  od n ich  zw an -był.

W szyscy zaś trzej b rac ia , jako  poczciwi synowie, 
p łacili za m iłość -matce w zajem ną serdeczną m iło­
ścią ,s ta ra ją c  się dn ia  każdego, by radość i w szystko 
dobre było z n ią  w  starośc i jej.

Aż oto d n ia  jednego stało  się nieszczęście: niebo­
gą starow inę porw ały  w  nocy boleści n iezm ierne, od 
k tórych , jęcząc, pobudziła  synów , żfe -zbiegli -się do jej 
łoża, w ielce s trap ien i i trw ożhi, a Co począć niew ie- 
dzący.

— Jużno ja  tu ta j przy -matce zostanę i czuwać bę­
dę n a d  n iem i; a  w y jeno bieżcie co żywo do m  ą  d r  e j, 
w  lesie u  sta re j m-ogiły, by  p rzyszła  chorej -z pom o­
cą! — rzekł do b rac i organista.

Oni ted y  górą, dołem , b iegli do sta re j m ogiły, do 
spustoszałej chaty, gdzie m  ą  d r  a m ieszkała , i, zna­
lazłszy babę, w iedli w  -skok do w ioski. K iedy b y li bli- 
zko dom u, ażci o rg an is ta  stoi prze-d w rotam i.

— A co? ja k  m atce? — spytali.
— O! jużci lepiej lepiej -być m usi, bo p rzesta li ca ł­

k iem  jęczeć, leżą, leżą cichutko w  łóżku, pew nie śpią...
B aba w eszła do chałupy, s tan ę ła  koło łoża, do­

tk n ę ła  rę k i s ta ru sz k i i rzekła, k iw ając  głow ą:
— Iścież w aszej m atce lepiej, a nic nie boli już 

jej, bo oto ca ła  skostn ia ła , w idać chw ila, jak  już 
zm arła.

N a te .s ło w a  w chałup ie pow stał lam en t n iesły ­
chany. W szyscy trzej synow ie zawodzili jęki, tłu k ąc  
głow am i o ścianę i rękom a rw ąc do k rw i ciało tak  
okropnie, że aż baba, co jako  żyw a n ig d y  jeszcze żalu  
takiego w ludziach  nie w idziała , z litow ała się nad  
nim i.

— Ha! jeżelić tak  s traszny  -po m atce w am  żal, toć 
w iem  jede-p jeszcze sposób w rócić ją  do życia; będzie 
tylko k tó ry  chciał naraz ić  w łasnego żyw ota? Pomódz 
jej może choćby k ro p la  żywej wody, co za trzem a p u ­
szczam i bije n a  Sobotniej Górze, -z pod  gającego drze­
wa, n a  k tó rem  -siedzi zaczarow any sokół. Zajść i n a ­
sa d  powrócić, s tan ie  n a  to  siedm  dn i czasu; ale w ielu  
już chodziło, żaden -zaś dotąd  -nie w rócił z tej drogi. 
Kto chce wnij-ść n a  w ierzchołek  góry, m usi iść p ro ­
sto p rzed  siebie, bądź co bądź spo tkałby  n a  drodze a l­
bo za sobą posłyszał, b ro ń  Boże jeden krok  w -prawo, 
lub krok  jeden w  lewo zboczyć, albo spojrzeć poza sie­
bie; w  tej chw ili w rośnie kam ien iem  do ziemi. A jest

n a  owej górze pokus i  strachów  niem ało , tak; że n ik t 
jeszcze, jak-o ona stoi, do w ierzchu  dojść n ie potrafił- 
Chceli k tó ry  -z w as szczęścia-próbow ać? Niechże pó j­
dzie przynieść s ta m tą d  wody, a m a tk a  w asza żyw a 
będzie znów. D roga do góry  za po łudn iem  słońca.

Ledw ie b ab a  za drzw i wyszła-, b rac ia  dalej z -sobą 
w ra-dę. K ażdy zarów-no ra d  był iść w  drogę n ap rze ­
ciwko w szystk im  -strachom-, byle w skrzesić zm arłą, 
-matkę; -lecz średn i b ra t się odezw ał:

— Słyszeliście, m oi b rac ia  m ili, że w  tej podróży 
trzeba n ie lad a  odw agi; iścież ted y  -mnie ona  p rzy p a­
da. Jać, com  już n ie raz  za jrzał śm ierci w oczy, pewno- 
się by le czego n ie  zlęknę i choćby -djabłu k ro k u  dosto- 
ję. Dajcież m nie, że tam  pójdę, a  w  tydzień  oczekujcie 
pow ro tu  mojego, z żyw ą w odą naszej m atce.

I, pożegnaw szy braci, p rzy p asa ł w ielk i m iecz do 
boku swego 1 puścił się w św iat, idąc za po łudn iem  
słońca...

M-i-nął -dzień jeden, i -drugi, i trzeci, w reszcie ty ­
dzień się  k u  końcow i m iał. B rac ia  w  dom u pozostali 
w y g ląd a ją  n iecierp liw ie; żołn ierza zn ikąd  n i w idu , 
n i -słychu. Gdy tydzień  z gó-rą już m inął, biegli do b a ­
by po  radę, czem u tak  długo b ra t ich n ie pow raca.

— D arem nie go czekacie — odpowie im  m ąd ra  
baba — już on więcej n ie powróci. Stoi on te raz  n a  
Sobotniej Górze, kam ien iem  w  ziem ię w rośnięty...

Z afrasow ali się o k ru tn ie  b racia , a  p ow racając  do 
domu, -sporzjrć się ze sobą wzięli, k tó rem u  te raz  iść w 
drogę po żyw ą w odę d la-m atk i?  Lecz o rg an is ta  rzecze- 
z u rągan iem :

— Co? ty ?  — ty, głupcze! tybyś m ia ł tam  w skó- , 
rać , gdzie twój b ra t n ie w skóra ł?  Lepiej tam  głow y 
potrzeba, żeby się n ie  dać -zwieść sza tańsk ie j mocy. 
Jać to w iem  dobry -sposób n a  djable -poku-śy: niechno- 
tam  ty lko  pó jdę z kropid łem , a -zaklnę b iesa po łaci­
nie, zobaczysz, czy m i podoła!

I wziąw-szy n a  się kro-pielnicę z kościoła, w  rękę 
kropidło , k siążkę za nad rę , ruszy ł za południem  
słońca...

Znów -minął -dzień, -drugi, trzeci ■— tydzień  cały; 
b ra t m łodszy próż-no w y p a try w ał z cha łupy  -za -swoim, 
n-ajstarszym ; n i  go w idu, n i go słychu... Biegł tedy  
znow u do baby po ra-dę, co znaczy, że b ra t n ie  w raca?

— D arem nie za -nim n ie  czek a j! — odpow iedziała 
m u baba  — już on w ięcej n ie  pow róci. Stoi 0 11 teraz 
n a  Sobotniej Górze, k am ien iem  w  ziem ię w rośnięty .

Z afrasow ał -się -sy-n w dow i bardzo  n ad  b ra ta  wtó- 
rego u tra tą ;  ale niew iele m yśląc, biegł co tch u  do do­
m u  i w ziąw szy b u łk ę  chleba do opałki, ko-sę sobie n a ­
staw iw szy, przew iesił je p rzez ram io n a  i poszedł ku 
południow i słońca.

■Szedł jeden -dzień, -drugi, trzeci dzień; -przez trzy  
rzek i się p rzepraw ił, p rzez trzy  w ielkie przes-zedł bo­
ry ; n a  trzeci dzień o zachodzie słońca, s tan ą ł pod So­
bo tn ią  Górą. S tanąw szy, po jrzy : aż tu  gó ra  n iezm ier­
na, że w ierzchu  za ch m u ram i n ie  w idać, dźw iga się 
strom o k u  niebu, a  za n ią  ze wszech -stron las czarny. 
O grom ne -dęby, sosny, buki, jodły, jakby  jedno n a  dru- 
giem  w y rasta ło ; sterczy -drzewo -ponad drzewem , co­
raz  wyżej. -Po-między niem i, n a  -ziemi, gąszcz cierni, 
głogów i ziół jadow itych, rum ow iska skał ogrom nych, 
zielone całe od  w ilgotnych m chów , pośród -nich żmij, 
-padalców, gadów  całe gn iazda  w iją  -się i syczą okro­
pnie... S trach  spojrzeć, cóż dopiero iść -tam! a znikąd 
ścieżki, n i drogi...

Wdow-i syn pod u m ał chwilę, w spom niał n a  m a­
tk ę  sw ą m artw ą  i, wziąws-zy Boga n a  pomoc, począł 
się -drapać k u  -górze. I d arł się coraz to  dalej, n ie  dba­
jąc n a  ostre  skały , n a  żm ije co m u nogi obw ijały, ką-
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sając żądły  bolesnem i; an i n a  z ielska tru jące , co nu t 
szarpały  ciało ko lcam i i do u s t sam e się cisnęły  ob­
m ierzłym , ślin iącym  sw ym  owocem. N iedaleko jesz­
cze uszedł, a liści jed n ą  razą  słyszy za sobą w ołanie:

— Hej! hej! człow ieku! a gdzie to idziecie? Zbłą­
dziliście, nie tędy  droga!

Już, już  się m iał obejrzeć: szczęściem  przypom ­
n ia ł sobie słow a m ądrej baby i, n ie  dbając n a  owo wo­
łanie, szedł p rosto  przed siebie. Za chwilę, po lewej 
ręce, zjaw i się przy n im  drugi podróżny, kuso z n ie ­
m iecka ubrany .

— Dzień dobry — rzecze kusy, zdejm ując grze­
cznie trzyrożny  k ape lusz  — a dokąd to, p rzy jacielu?

— Ju śc i że n ie gdzie, jeno n a  tę górę — ' odpowie 
syn wdowi.

— A czego to  w am  trzeba?
— Idę n ab rać  żywej wody.
— A no! to n am  jed n a  droga, bo i ja  tak że  idę za 

tą  w odą .Idźm y razem  ze sobą, będzie nam  weselej.
— Jak  sobie chcecie.
— Ale n ie tą  przecie drogą! Poco tu  drzeć się i 

krw aw ić, kiedy, spójrz n a  lewo, w ygodnie drogą iść 
można.

W dow i sy n  spojrzał n a  lewo i w  rzeczy sam ej zo­
baczył wygodny, g ład k i jak  stół gościniec, lekko śli­
m akiem  w ijący  się k u  górze.

— No, chodźże n a  drogę! — nalegał Niemczyk.
— Idź sobie sam , k iedy  chcesz; ja  pójdę tak , jak  

zacząłem.
— Ależ pójdź bo!
— Mówię ci, że n ie  pójdę.
— To idźże sobie, głupcze, n a  złam anie  k ark u ! — 

Z azgrzytnął z w ściekłością M iemczyk, odskoczył w 
stronę i  zniknął...

W dow i syn  p ią ł się, jak  począł, przed siebie, aż 
w tem  posłyszy za sobą n ag le  trz a sk  i h a ła s  n iesłycha­
ny, szczekanie, wycie, jak b y  ty s iąca  sforów  psów  i 
wilków, i szozw anie d jabelsk im  głosem : huź  go ha! 
huźha! huźha!... Coraz bliżej, cora zbliżej dogan ia go 
u jadan ie straszliw ej p sia rn i, już to za nim , już oto za 
nogi go chw yta... Tylko co się m ia ł obrócić, kosą się 
od n ich  odegnać, alić w spom niał sobie n a  ra d y  m ą­
drej i, zam iast po za siebie, dał p rzed  się k ro k  żywo. 
W! tej chw ili w rzask , trzask , szczwanie, szczekanie 
ucichło; ty lko  śm iech długi, rozgłośny z w ichrem  za­
szum iał po lesie...

Jeszcze nie zdążył ochłonąć -z p rzestrach u , a  oto 
już idzie s trach  nowy. Razem, w śród  ciem ności no­
cnej, ta k i  od w ierzchu  góry  b la sk  uderzy, jak  gdyby 
słońce, co już dobrze zaszło, znów n a  jej szczycie 
wschodziło. Zdziw iony, podniesie głow y i  w idzi, że 
las cału tk i, co n a  jego drodze stoi, p łonie w jednym

płom ieniu , aż całe n iebo  goreje od łuny , jak b y  od sło­
necznych zórz. Im  bardziej zbliżał się k u  niem u, tem  
bardziej płom ień rósł i  b u ch a ł; gorąco, jeszcze zdale- 
ka, poczęło go piec, a  p rzed  oczym a jego ogrom ne 
drzew a puszczy, jak  rozpalone głow nie w  kom inie, 
całe roziskrzone, p ad a ły  z trzask iem  jed n a  n a  drugą, 
grodząc przed n im  drogę.

N a ten  w idok ogarnął go s trach  okropny; lecz 
k iedy  w spom niał n a  sw ą m artw ą  m atkę, zapom niał 
w szelkiej trw og i i  rzucił się w  bór ognisty. I choć w  
żarzew iu  nogi do k o lan  m u grzęzły, dech gorąco za­
tykało , dym  czarny oczy m u w yżerał, szedł n a  oślep 
poprzed siebie: aż cały zziajany, poparzony, bez tch u  
praw ie, p rzed arł się w reszcie za to piekło ogniste i 
lżej nieco odetchnął.

W yszedłszy, spojrzy przed siebie: a liśc i i w ierzch 
już blizki! Lecz gdy raz  w tóry  spojrzy  znów k u  górze, 
radość się rychło  w  k łopot i sm utek  zm ieniła, kiedy

zobaczył skałę, jako  śc iana  prostą, sterczącą w śród 
drogi swojej. Dopiero gdy w ejrzy  ra z  trzeci, widzi, — 
tuż  u  spodu sk a ły  czerni się ogrom na jam a, a u  w nij- 
ścia  jej śpi, chrap iąc, s traszn y , siedm iogłow y smok... 
W dow i syn zcicha p o d k rad ać  się począł, chcąc we 
śnie groźnego p o tw ora  zabić.

Ale smok, skoro ludzk ie k rok i posłyszał, zerw ał 
się ze snu  n a  nogi, zaryczał w szystk iem i siedm iom a 
paszczam i, aż się w strząs ła  g ó ra  cała, i k łap iąc  s tra ­
sznie izębami, ziejąc siarczyste  płom ienie, szedł p rze ­
ciw n iem u. On też, n ie  czekając, poskoczył naprzeciw  
bestji: siedm  razy  kosą św isnął, — a  ciął, to  p adn ie  
łeb sm oczy i k rw ią  pluszcząc, w  dół się toczy... K iedy 
o s ta tn i łeb odpadł, w dowi syn wszedł w  jam ę smoczą.

Smocza jam a b y ła  s traszn a , ciem na, aż czarno, 
siarczystego dym u pełna, a  ciągnęła się  tak  długo, 
jakby  końca nie m iała . B iednem u w ędrow cow i język 
w u s tach  kołem  stan ął, p rzyschły  do podnieb ien ia od 
p rag n ien ia  i duszącego p aru .

(Dokończenie nastąpi).
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Ja k  peclziaiem przed dw om a tygodniam i, w ybory 
do sejm u coraz bardziej się zbliżają, i lad a  rok  już bę­
dą. A poznać to po  w szystkiem . N aprzód więc ci 
wszyscy posłowie, k tó rzy  dotychczas do góry  b rzu ­
chem  się pod p ierzyną w ylegiw ali, nag le  się przebu­
dzili i n a  rozm aitych  w iecach zacynają  Ojcyznę zba­
wiać. Ci, co z p an em  M arsałk iem  trzym ają , to pow ia­
dają, że jes t dobrze, a byłoby jesce lepiej, gdyby p a n a  
M arsa łka  ca łą  k u p ą  poparli, toby se ze w szyćką b idą  
dał rady . Ci, którern się p a n  M arsałek  n ie  podoba, a 
n ie podoba się im  dlatego, bo jak  pow iadają , jest za 
m orowy, to  ci znow u m ówią, że w praw dzie p an  M ar­
sałek  n ieźle rządzi, ale oni, jakby  ino chcieli i um ieli, 
toby także  taksam o  rządzić po trafili, a  może jesce i 
lepiej. Tak tedy  co jeden  to jest m orowsy, a  wszyscy 
insi u  niego fu n ta  k łaków  K aścynych n ie w arci.

Ale m nie się an i ci, an i tam ci n ie podobają. Ja  
w iem , że jak  p rzy jd ą  wybory, to  trzeba sukać tak iego  
cłowieka, k tó ryby  był i m ąd ry  i ućciwy, k tó ryby  m iał 
ochotę do roboty  i sed  ino cięgiem  za p raw dą. A jak  
się ta k  rozejrzę po całej okolicy, to o tak iego  cłeka o- 
k ru tecn ie  trudno . Z nam  ja  jednego takiego, ale nie 
wiem , cy lu d zisk a  n a  niego zechcą głosować, bo m u 
całą rep u tac ję  gotowe baby popsuć. Znacie go i wy 
wszyscy, choć m oże n ie z w idzenia, ale z fo tografije 
w „Rołi“. I tego cłow ieka k an d y d a tu rę  już dzisiaj 
zgłasam , aby m iał jako  lum er jedynkę, bo przed  p ię­
ciu la ty  u  n as  wszyscy n a  jedynkę głosowali.

Jest to jesce kaw aler, la t  średnich, n ie  zeniaty , a i 
to przecie w  dzisiejsych casach  coś znacy, n ikom u je ­
sce nic się  uk raść  n ie  udało, nikogo n ie .zabił, an i nie 
nabił, nikogo n ie  osukał, bo w P si W ólce n im a  tak ich  
durnych, coby się osukać dali. Żyje po Bożemu, co 
niedzieli chodzi do kościoła, codziennie pacirz  
n ie tylko w  p ią tek , ale bez cały rok m ięsa  nie 
m u gospodyni nie dadzą. Jest pracow ity, 
bo go gospodarz pędzą do roboty. Nie p ija  
trunkow ości, bo n i m a  za co. T akiego ja,, n ie 
cy się, znam  i w szyscy znacie, ale w am  nie 
k to  to jest, boby m i K aśka ślip ia  w ydarła , ze się 
pcham  do W arsiaw y, aby se tam  jak ą  lafiryndę wy- 
naleść, jak  se pow ynajdyw ali insi, k tó rzy  przez te 
pięć la t by li posłam i. No n ie  wszyscy, ale by li tacy, 
rodzonej babie kazow ali w  chałp ie  i gnój w yrzucać, 
i ogony ochędozyć, i do żn iw a pójść, a  naw et w zim ie 
eepaani n a  boisku Boże nasien ie  ze słom y w ytrzepy- 
wać, a sam i se s iad a li n a  hajzybon, na, w yścielanych 
łąw eckach, w sadzali cygaro w gębę i zabezdum o je ­
chali do W arsiaw y. B aba w chałp ie m ozoliła się z pę­
drakam i, k ik u ty  se po łokcie ucharow yw ała , a  pan  
poseł sed w W arsiaw ie  n a  jednego, alibo i  w ięcej s il­
nej z m ocną i w arsiaw sk iem  brzanom  g ita rę  n a  lewo 
zakręcał.

Za to ten, k tórego  ja  m am  n a  m yśli, jakbyście 
w ybrali, to pew nik iem  kolejąby  do W arsiaw y  n ie  je­
ździł, bo od cegóż m i Ponieżus dał nogi, a zreśtą  cho­
dzenie m i n ie  now ina, bo przecie co Z ielną n a  Kalwa- 
ry ję  p iecho tą  dym am  i jesce m i łapy  n ie  odpadły . Ja 
w  W arsiaw ie  choćbym  se w ysukał ja k ą  brzanę, to nie 
byłoby to n ic  straśnego, bom  przecie k aw aler, a prze­
cie i sam  P a n  Bóg od tego n ie  jest, żeby k aw a le r m iał 
ja k ą  ta k ą  m akolągw ę, k tó rab y  m u łach y  raz  n a  rok 
w ypra ła , zryć ugdysiła  i gdy po trza  łepete przeiskała. 
A że P a n  Bóg nie był tem u  przeciw ny, to h a jlep sy  do­
wód w  tem , że jak  Jad am  był jesce w  ra ju  kaw alirem , 
to  m u Ponieżus n a  łapes capes byle z cego, bo z ko­
ści, babę ugdysił i  dał m u  ją  n a  w yłącną w łasność, 
aby z n ią  robił, co m u się rzyw nie podoba. ,

Jakbyście tego, o k tó rem  ja  mówię,' w ybrali, to 
jabym  się tam  w  W arsiaw ie  n ie up ija ł, jak  w ielu  z, 
dotychczasow ych posłów  robiło, ale t a k ' um iarkow a­
n ie  trzepnąłbym  se parenaśc ie  zw ykłej śm ierdziuchy, 
a z tego m iałbym  ja  u k on ten tow an ie  i ja k i w arsiaw - 
sk i M osiek cojniecoby zarobił.

Z nam  ja  takiego, ale k to  on jest, to w am  nie po­
w iem , bo p an  K ow alcyk m oje gadan ie  w yrzuciłby  z 
„Roli", jako  że o n a  n ie  jes t po lity cn a  i p rzy  w yborach 
n ie  będzie żadnej s trony  trzym ać, więc i mojej nie 
może. Ale że zagadk i są w  „Roli", w ięc n iechże ta 
k an d y d a tu ra  będzie d la  w as zagadką, ino ją  nie po 
w yborach, ale przed w yboram i odgadnijcie i wszyscy 
n a  m nie

Biegną ja k  tęcza, spętane, ,skręcone. 
Biegną w dalekie krainy,
Z światem, m istycznym  niby złączone 
Biegną w Nieznane... szyny.
W bitwie poczęte, walką człowieka 
Sieczą pancerzą świat cały,
Oko w horyzont po n ich  ucieka 
Lotem ognistej strzały.
■Jęczą rozsnute po całej ziemi 
Mocą i wolą stalową,
I  przez tunele dźwiękiem prutem i, 
Biegną nauki osnową.
Świecą się białe, wyszlifowane 
Kołami bystrych pociągów,
Wolą człowieka zahartowane 
W rzędzie spiżowych posągów.
Po nich mocarne m kną w dal demony, 
Paszcze ich ogniem nabrzmiałe,
W hutach poczęte, m yślą zrodzone 
Na podbój świata powstały.
Przeszły, przem knęły, ziemie objęły, 
Poczęły pochód do planet,
Wryte, zwycięstwem świat owładnęły 
I  tną powietrze ja k  djament.
Świecą się szyny śrubą skręcone, 
W żarte w głębokie tunele,
Energją, mocą naszą zdwojone 
Na świat z  pod ziem i wystrzelą. 
Świat opasały, bronią człowieka 
I  dzwonią hymnem, godowym,
Nić ich wsie, pola, m iasta przesieka 
Z  wiekiem elektro-parowym.

D onat Lesiom ski.
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H a n  M l  I U lata Sikora.
—: M ówicie: p taszków , — rzek ł sędzia — więc zło­

dziei było k ilku?
— P ew nie , że k ilku ...
— Ale ilu? dwóch? trzech?
— Nie m ogłem  porachow ać, gdyżem  ich nie w i­

dział...
B arn ab a  nie w ytrzym ał, m usia ł w trącić  uw agę:
— K oguciński .złodzieja n ie  m oże zobaczyć, ale 

pensję i ordynację dobrze widzi.
— Toć nie jestem , za pozw oleniem , kot, an i sowa, 

żebym w nocy m ógł w idzieć — odciął się K oguciński.
— Do rzeczy, do rzeczy — odezwał się sędzia. --  

Niechże K oguciński powie, ilu  złodziei było?
— P rześw ietny  sądzie, n ie  m ogłem  porachow ać, 

bom ich n a  oczy n ie widział...
— Skądże więc dom ysł?...
— A tak ... ja  idę za łoskotem , gdzie n iby  złodziej 

rąbie... a  ten  łoskot n a raz  słychać gdzieindziej; rąb a ł 
ktoś od w schodu, nag le  zaczyna od południow ej s tro ­
ny, tu ż  przy  m nie. Zdaje się, że dość rę k ą  sięgnąć, 
aby go złapać... Ja  też w  te pędy, przypadam ... tfu! 
niem a nikogo. R ozstąp się, ziemio! przepadł... a  tu  
znowu zaczyna rąbać p raw ie  że za m ojeini plecam i. 
Jużem  się rozjad ł i spraw iedliw ie pow iadam , żebym 
był ty lko zobaczył, k to  m i ta k ie  sz tuk i robi, tobym  nie 
zw ażając co będzie, s trze lił, jak  do jasnej świecy... 
Coraz ta k  m nie  zw odzili, to tu , to siu, zdeptałem  het 
las... bo m nie g an ia li i w odzili do sam ego ran a . Do­
piero już n a  rozw idku dopadłem  do m iejsca, gdzie n a ­
przód stukało . Patrzę , dąbek ścięty ładnie, p rzy  ziem i, 
ozyściuchno, w ierzch od-piłowany i też zabrany, jeno 
gałęzie zostawione... S zukam  śladów, ba! szukajże... 
zdeptamy śnieg w  około i skotłow any... Ja  sam  go n a j­
więcej zdeptałem , b iegając od drzew a do drzew a.

— To byli chy trzy  złodzieje — w trąc ił ław nik , — 
k ra d li z om anką.

— A z om anką, proszę prześw ietnego  sądu, ścinał 
jeden drzewo nap raw dę, drudzy  m an ili i w odzili m nie 
po lesie.

— Jakże d a le j było? —; spy ta ł sędzia.
— Rozwidniło się już całkiem , — p raw ił K oguciń­

ski, — ludzk ich  śladów  n ie oglądałem , bo najw ięcej 
było m oich w łasnych , ale szedłem  za śladem  sani... 
W yraźny był znak, że p rzy jechał od gościńca, koło 
dąbka s tan ął, zaw rócił i wyw iózł go też n a  gościniec. 
Szkapa b y ła  ty lko n a  przedzie nogi k u ta  i podkow y 
m iała  stare , stępione... w łaśn ie  jak  M ateuszow y koń.

— P rześw ietny  sądzie — rzekł M ateusz, — kow al 
żyjący jest, może poświadczyć, jako  tydzień  tem u  o- 
kuł mego kon ia  n a  ostro... jeszcze m u  n aw et n ie  za­
płaciłem .

Przez tydzień  podkow y m ogą się stępić, — 
rzekł K oguciński. — Co się m acie zapierać, M ateuszu, 
lepiej się p rzyznajc ie  po dobroci, to sąd  będzie d la 
was m iłosiern ie jszy  i koza lżejsza...

— Idźcie wy!... Do czego m am  się przyznać, skoro 
nie ty lko dąbka , ale naw et p a ty k a  m arnego nie ru ­
szyłem ?

— S ikora nie po raz  p ierw szy  oskarżony  jes t o te ­
go rodza ju  sp raw ki — rzek ł sędzia,

— Złych ludzi nie b ra k  n a  świecie, — odrzekł 
, chłop pow ażnie, — skarżyć mogą, bo są d  p rześw ietny

jest cierpliw y i  lad a  bajów  słu ch a , ale za ręk ę  n ik t 
m nie n ie  złapał...

— Niech K oguciński m ówi dalej.
— P rześw ietny  sądzie! Pow iadam  i m ówię sp ra ­

wiedliwie... od razu  m iałem  n a  M ateusza posądek, bo 
naw et kiedyś spo tkałem  go w lesie i w idziałem , jak  
się owem u dąbkow i p rzyg lądał, w łaśn ie  tak  patrzy ł 
n a  niego m iłosiernie , jak  ko t n a  sadło, aż się oblizy­
w ał, bo też to, proszę prześw ietnego sądu, i dąbek był 
ładny, czy n a  podw alinkę, czy n a  słupy  sam o prawie... 
Tedy pew ny byłem , że to Ma-teus-zowa sp raw ka; żeby 
zaś ż gołą gębą> do prześw ietnego sąd u  n ie przycho­
dzić, pobiegłem  n a  wieś, w prost do jego chałupy. P y ­
tam  o M ateusza, pow iadają , nie m asz go; zajrzałem  
do sta jn i, kon ia  niem a... m ówię do jego baby: — Mo­
ja  M ateuszow a, pożyczcie m i siekiery, bo m o ją  ktoś 
u k rad ł. B aba szu k a  po ką tach , s iek iery  niem a... Jego 
niem a, k o n ia  niem a, siek iery  niem a... tedy  jasne jest, 
że dąbek u k ra d ł n ie  k to  inny , tylko M ateusz...

— P rześw ietny  sądzie! — zaw ołał ekonom, — 
n iech  p rześw ietny  sąd w yda su row y w yrok, w edług 
tego, żeby n a  d rug i raz  cudzego drzew a n ie ruszał.

— Co m a  n a  sw oją  obronę M ateusz S ikora? — za­
p y ta ł sędzia.

— Po spraw ied liw ości pow iadam , że K oguciński 
ba je  jak b y  się  szale ju  ob jad ł; an i m nie n ie  w idział w 
ląsie an i m nie n a  uczynku  n ie  złapał, bo i nie mógł 
złapać, skorOm nie k rad ł.

— A gdzieżeście byli czw artkow ej nocy?
. — W  m ieście, p rześw ietny  sądzie, z żydam i m ia­

łem  do czynienia.
— C ałą noc?
— Do czynienia m iałem  w dzień i w ieczór, a w 

nocy spałem .
— Gdzie?
— U A bram a P in k ta .
— Któż to w idział?
— W łaśn ie  A bram  tu  jest i jeszcze ca ła  g rom ada 

żydów, co m oże zaraz  -zaświadczyć, jak o  pow iadam  
szczerą praw dę, bez żadnego kręcicielstw a.

Sąd zgodził się n a  -zbadanie ty ch  św iadków .
P ierw szy s tan ą ł p rzed  k ra tk a m i A bram  P ink t.
— Gzy znacie M ateusza S ikorę? — zapy ta ł sędzia.
—• Kto n ie zna M ateusza S ikorę? ca ła  okolica go

zna. Jest znaczny gspodarz.
— Gzy w idzieliście go czw artkow ej nocy?

. — Dlaczego n ie  m iałbym  go w idzieć? On u  m nie 
nocow ał. Z w ieczora przyszedł i m ówi: -nie chce -mi 
się -po nocy jechać do do-mu, jestem  słaby  i  p rześpię 
się u  was. Dlaczego n ie? M iałem  m u m iejsca n a  po­
dłodze żałow ać? Mówię: owszem, k ładźcie  -się, śpijcie- 
z ca łą  w ygodnością. On też się ukła-dł koło pieca, n a  
-podłodze i  spał do białego dnia. Już nasz szk o ln i! do 
okien stukał, żeby żydzi do bóżnicy szli, a on jes-zcze 
spał; n a  d rug i -dzień ran o  kazą ł sobie p rzystaw ić  b ań ­
ki. Jan k ie l Mydło, felczer, m u  -stawiał całe -pół kopy. 
Już było pew nie koł-o po łudn ia , jak  M ateusz -skończył 
sw oją kurację , -napił się dw a razy  gorzałk i i pojechał 
do dom u.

— -Czy wiado-mo w am , po co M ateusz S ikora 
przyjeżdżał do m iasta?

— Aj, aj... po co -miał przyjeżdżać? po to, co i naj- 
pie-rwsi panow ie do -miasta przyjeżdżają, chciał do ­
s tać  trochę pieniędzy o-d ży-dków... On czasem  byw a 
w potrzebie, to  się -chce ratow ać...

Jak  d-awno A bram  zna M ateusza S ikorę?
-i_ Dawno... ile la t n ie  mogę porachow ać, może 

dw adzieścia, może trzydzieści, -może więcej...
— P roszę  p an a  sędziego, — w trąc ił ekonom , — 

ten  ży-d to  M ateusza spólnik, on k rad zio n ą  -zwierzy­
n ą  handluje...
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— Niech pan  ekonom  n ie  rob i koniu  dyfam acji, 
bo ja  też mogę powiedzieć, jak iem  pan  zbożem h a n ­
dluje.

— A tobie co do tego?
— Mnie nic, ale dziedzicowi może... Ja  m yślę, że 

dziedzic m a  dużą, ciekaw ość do tak ich  spekulacyj.
— Cicho! — zaw ołał sędzia, — to do sp raw y  n ie  

należy. A bram  m a  zeznaw ać. W ięc M ateusz S ikora 
noc czw artkow ą przepędził u  w as w  w aszym  dom u?

— Nie m ogę powiedzieć, że w  moim...
— A w  czyim?
— P rześw ietny  sądzie, ja  n ig d y  n ie  w daję  s ię  

w fałsz, żyję sam ą p raw d ą; jak  s ta ję  za św iadka , to  
choćby za rodzonym  ojcem  n ie  pow iem  gorzej,, ty lko 
ta k  jak  p raw da, i  dlatego n ie  m ogę z czystem  su ­
m ieniem  powiedzieć, że M ateusz w  m oim  dom u no­
cował. Cha! cha! żebym  ja  m iał ten  dom! byłbym  
bogacz, ale prześw ietnem u sądow i w iadom o, co to 
są  domy żydowskie... n iby  jest dom, a  n ie  jest, n iby  
jest gospodarz, a n ie  gospodarz. B urm istrz , sam  pan  
b u rm istrz  m oże zaśw iadczyć, co się dzieje, jak  p rzy j­
dzie płacić podatki. Czyste rozbójstw o się robi. B iją 
się, kłócą, krzyczą, ten  n a  tego spycha , tam ten  n a  
owego, n iech  Bóg broni.

— To do sp raw y  n ie należy.
— Owszem, proszę prześw ietnego sądu , należy  

i bardzo należy. Sąd się py ta, czy M ateusz nocow ał 
w m oim  dom u?

— Tak.
— No, ja  przysięgałem , ja  chcę czystą praw dę 

powiedzieć, an i trochę więcej, ani trochę  m niej, ty l­
ko czystą p raw dę jak  szkło. Dom nie jest m ój, choć 
n ie  m ogę też  przysięgać, że jest w cale n ie  m ój. Ja  
jestem  A bram  P in k t, a do tego dom u m a jeszcze p ra ­
wo Lejzor P in k t i  dzieci Sym chy P in k ta , co już n ie 
żyje, i Jank low a B rodaw ka, i B oruchow a M igdał, co 
są  m oje rodzone siostry, a  po p an ień sk u  tak że  się 
nazyw ają  P in k t. W  tym  dom u nocow ał Mateusz...

— Dobrze, ale w  w aszem  m ieszkaniu?
— Trochę w  urojeni, a trochę n ie  w  znojem...
— To m a znaczyć, że część nocy przepędził u  was, 

a  część gdzieindziej?
—• Nie, on w szystk ie części nocy p rzespał u  nas; 

od w ieczora do północka-, od pó łnocka do św itu, i  od 
św itu  do białego dn ia  też...

— Jak to  u  nas, co m am  przez to rozum ieć?
— Niech prześw ietny  sąd  rozum ie, że te raz  są 

ciężkie czasy... człowiek szu k a  dochodu... bo dochód 
w cale n ie  chce szukać człowieka... C hw alić Boga, 
m am  sw oją stancję , ale n ie jestem  w ielk i pan, an i 
h rab ia , żebym  sam  ze sw oją fam ilją  w całej s tan c ji 
mieszkał... więc odnajm uję  dw a k ą ty ; jeden trzym a 
W igdor Kat z, d ru g i N ehem ja Rosendorf, bardzo po ­
rząd n i kupcy, po czterdzieści groszy tygodniow o za 
kom orne m i p łacą . Oni też w idzieli, jako M ateusz 
przyszedł z w ieczora, jako  był trochę słaby  n a  plecy 
i przez to chciał się  w ygodnie wyleżeć d la  odetchnie- 
n ia  i wypoczynku... Ja  m u  tego n ie  broniłem , położył 
się n a  ziem i i spał...

— Któż to  w idział?
— Kto? W szyscy... W igdor Katz, N ehem ja R osen­

dorf, oni też spali, każdy  n a  sw ojem  łóżku, a  oprócz 
tego byli u  n as  p a rę  k ilk u  uczciw ych żydków : M endel 
K obiałka, C haim  Szym szel Rotfisz, Berek Lejb Koc- 
ker, Uszer Dreidełszpil, C huna K iw a K apraw y, Moj- 
sie-Laibele Gancleben... był też i F iszel Spokojny i 
M ajer M endel Dubeltówka...

— Dosyć!... A bram  w yliczasz cały  spis ludności 
m iasteczka... |

—1 Brom Boże, ja  tylko pow iadani: praw dę, ktoo 
był...

— Wi jak im  celu zgrom adziło się. ty lu  żydów u : 
A bram a?

— Ja  pow iem  ca łą  praw dę... N ehem ja Rosendorf, 
co w  m ojej izbie m ieszka, rob ił chrzciny d la  swega 
sy n k a , co jem u  przybył niedaw no... do tak iego  in te re ­
su  po trzeba dziesięć żydków ; to . on ich a k u ra t tyle za­
p ro sił. Osiem  gościów, a  W igdor K atz i  ja , to razem  
dziesięć, n iech  p rześw ietny  sąd  sam  p orachu je . Z 
ty ch  dziesięciu żydków  jest tu  dziś w e w si sześciu, 
oni s to ją  przed sądem , m ożna ich. za raz  zawołać, oni 
pośw iadczą, że w idzieli, jak  M ateusz sp a l, jak  okro­
pn ie  chrapał... N a m oje sum ienie, chłopskie span ie 
m usi być bardzo  ciężkie, bo tak iego  ch rap an ia  ja  w 
m ojeni życiu n ie słyszałem . W idać M ateusz w  sercu  
m ia ł feler, skoro i b a ń k i także, na: d ru g i dzień 
staw iał...

Sędzia zw rócił się znów do .M ateusza..
— Po co jeździliście do miasteczka.?.
— P odług  p o ra to w an ia  zdrow ia... jak o .m n ie  o k ru ­

tn ie  w plecach rozłam ało , że ca łk iem  dychać n ie  m o­
głem , i podług  pożyczenia pieniędzy....

W ezw ani żydzi s tw ierdz ili bytność M ateusza w 
m iasteczku  nocy czw artkow ej..

Sędzia k iw ał głową, ław n icy  uśm iecha li się. W y­
s tąp ił p rzed  k ra tk i  ekonom  B arnaba.

— Cygaństw o to  w szystko, p rześw ietny  sądzie, — 
zaw ołał, —r  tak ich  świadków,, jak  M ateuszow e św iad- 
ki, m ożna dostać za dw a złote kopę... Z w ąchały  się ży- 
dy z tym  oto s ta ry m  rabusiem : i b ro n ią  go, a le  sp ra ­
w iedliw ość prześw ietnego s ą d u  n ie da się otum anić... 
K oguciński jest daw ny  gajowy, w yprak tykow any , 
złodziejów  leśnych  zna n a  durch , po chodzie w ym iar- 
k u je  każdego... toż skoro K oguciński św iadczy, w ia ra  
przy  n im  pow inna być... M ateusza w  dom u nie zdy­
bał, k o n ia  n ie  zdybał, ani' s iek ie ry  też... a  przecie do 
b an iek  s taw ian ia  s iek ie ra  m u  n ie  by ła  potrzebna... Ja 
z przeproszeniem  prześw ietnego  s ą d u  nosem  czuję, źe 
S ikora dąb u k rad ł. To złodziejstw o w  nos bije... Jego 
sukm anę jeszcze do tej pory  czuć św ieżą dębiną... je ­
szcze n ie  w yw ietrzała...

—•- Aj w aj, — odezwał się półgłosem  A bram , — 
jak i czujny nos... w idać d latego  ta k i  czerw ony jest...

B arnaba, n ie  zw ażając n a  przycinek , p raw ił 
dalej.

— W iedzą sąsiedzi jak  k to  siedzi... w iem y czem 
się S ikora trudn i... Czy go kto w idział k iedy  p rzy  ro ­
bocie, jak  gospodarza,-żeby orał, b ronow ał albo m łó­
cił... Żebym tak  spuchł, jeżeli ten  chłop bierze k ied y  
cepy do garści... Nocą ty lko  m yszku je  jak  borsuk,, 
zw ierzynę niszczy, drzewo k rad n ie , i dopiero ż, z ko­
chanym  A bram em  w hande lek  się baw i... A bram  też; 
znany  cygan jest, k radzione kupu je, to w łaśn ie  ja ­
koby sam  kradł...

— Ja  bardzo proszę prześw ietnego sądu, — ode­
zwał się A bram , — ca łe  to p ask u d n e  gadan ie  żeby by­
ło zapisane... J a  p an a  B arnabę będę skarży ł o po- 
twarz...

— Dość — rzek ł sędzia ; — M ateusz S ikora , eey 
m asz jeszcze co do pow iedzenia?

— Mam.
— W ięc mów.
— A to dopraszam  się ła sk i p rześw ietnego  sądu, 

żeby tego p ijaczynę ekonom a i  K ogucińskiego w sa ­
dzić do kozy za bałam ucen ie  sąd u  i spokojnych  ludzi, 
jako  że każdy  m a  sw oje za trudn ien ia .

— To n ie  należy  do spraw y, —• m ru k n ą ł sędzia, 
i w raz  z ław n ik am i opuścił salę.
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— Poczekaj, k ochany  M ateuszku, — rzek ł B a rn a ­
ba,, — w net się o sw oim  losie dowiesz... Jak  'posiedzisz 
z pół ro k u  w kozie, to ci dębina n ie  będzie pachn ia ła .

— Aj, proszę p an a  B arnabego, — rzek ł A bram , — 
za. co p an  ta k i zaw zięty? za co p an  chce gubić M ate­
usza i p isan iem  i  gębę, i  n aw e t nosem , k iedy  ten  czło­
wiek całkiem  niewinny jest... Za co' pan go chce gubić ?...

— Bo kradnie...
— Fe, n ie  trzeba m ówić ta k ie  brzydkie słowo... 

p raw da, M ateuszu...
— Pewnie...
— Ho, ciekaw ym  dlaczego? — zap y ta ł groźnie 

ekonom.
— Bo może się stać p an u  ekonom ow i ja k a  zła 

przygoda...
— Ho! ho! odgróżki... Nie boję się... n ie z tak im i 

ja  już aniałem  do czynienia...
— Ot, co to po p różn icy  gadać. P a n  ekonom  się 

n ie boi, a  ja  też n ie  straszę; ale jak  p an a  k ied y  dosta­
nę do garści, to zrobię ob rachunek  spraw iedliw y...

— Cicho, cicho, — m itygow ał A bram , — n a  co to 
gadać... W ynoście się stąd , M ateuszu; zam iast czekać 
w sędzię, poczekajcie n a  dworze...

Rzekłszy to, zaczai popychać ch łopa k u  drzwiom , 
lecz w te j chw ili sędz ia  z ław n ik am i w szedł i w ygło­
sił w yrok, u w a ln ia jący  M ateusza S ikorę d la b rak u  
dowodów.

B arn ab a  za głowę się złapał, K oguciński uśm ie­
chał się pod w ąsem .

M ateusz sk łonił się sędziem u aż do ziem i i wy­
szedł w raz  z A bram em . U dali się k u  karczm ie.

— No, w idzicie M ateuszu, — m ów ił A bram , — że 
n ie  było czego się bać... jesteście czysty  jak  szkło...

— Ten ekonom  p s ia  w iara...
— M acie rację , to p ask u d n y  człowiek... M ożnaby 

jem u sto łka  przystaw ić, ale on p rzy d a tn y  jes t innym  
żydkom...

— Ja  się z n im  sam  rozpraw ię , abym  go. tylko 
gdzie n a  osobności spotkał...

— Nie radzę wam... K ażdy pow in ien  się  sw oim  
faehem  trudnić... i w y n ie  po lu jc ie  n a  aw an tu rę  i  n a  
now ą spraw ę, ty lko  n a  za jąca. Ja  bardzo potrzebuję 
dw a zające... obiecdłem...

— N a k iedy?
— Na niedzielę; rachow ałem  n a  w as, M ateuszu, 

że m i wygodzicie...
— Dlaczego n ie? W ygodzę; będą dw a zające... 

przyniosę w sobotę w ieczorem , za raz  po w aszym  sza­
basie... ale słuchajcie-no, żeby tego dąbka ekonom  w  
m iasteczku  n ie w yw ąchał... bo m ogłaby  być bieda...

— N iech w ącha... n iech  on w ącha. Ten dąbek da­
wno porzn ię ty  n a  kaw ałk i. Kto go ta m  znajdzie? a 
może m yślicie, że Lejzor będzie się chw alił z tego, że 
drzew em  handluje... Aj, M ateuszu, w y n ie  znacie  n a ­
szych żydków, oni sk rom ni są, n ie lu b ią  się pysznić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  stodole
Ł u p u ! cupu! cepami w stodole 

W ali ja k  kto może, 
Piękne plony dały role,

Leci z kłosów zboze.

Ł u p u ! cupu! od św itu do nocy 
Trzęsie się stodoła,

Młócą chłopcy z  całej wocy
 1 H uk s łychać dokoła.

ag W. Kowalczyk.

Spowiedź w więzieniu.
W  celi w ięziennej siedziało ich dwóch. Jeden 

u su n ą ł się n a  k o lan a  i  w pa trzy ł w gw iaździste n ie ­
bo. N auczył się ta jem nej s iły  m odlitw y: „C ierpliw o­
ści i w ytrw ałości". Tak te ra z  pa trząc  w górę, pow ta­
rza ł: Ojcze! Bodaj 'zachowaj m nie w  Twem  świetle. 
W stał, spo jrza ł ra z  jeszcze w srebrne b lask i nocy, 
m ów iąc: Żona m oja, żona!

— Co ci jes t kolego, możeś chory?
— Tak, chorym , chcę ci się w yspow iadać. Otóż 

słuchaj, zaczynam : 'Pewnego pięknego p o ran k u  prze­
jeżdżałem  koło w iejskiego kościo ła  i w stąp iłem  n a  
chwilę. Szedłem  zaw sze za głosem  m ojej m a tk i, k tó ­
ra  w  m łodości m aw ia ła  ani: N igdy nie przechodź
koło św iątyni, lecz zaw sze w stąp , gdy jes t o tw arta . 
Dźwięki organów  zdaw ały  się p ły n ąć  gdzieś z oddali, 
a tale p rzen ika ły  sw ą  głębią, jak  w estch n ien ia  k o ­
chających  p iersi. W znosiły  s ię  ako rdy  k u  sk lep ie­
n iu , zlew ając się w  m etod ję p ieśn i. U klęk łam  i  z a ­
cząłem  odm aw iać m odlitw ę. O rgany  rozbrzm iew ały  
ca łą  m ocą p ieśn i: O Ty Przedw ieczne Św iatło, Ś w ia­
tłości. A słodycz tonów  p łynęła  po św iątyni. Ludzi 
było m ało, jak  zw ykle w pow szedni dzień. Zobaczy­
łem  m łodą kobietę k lęczącą n a  stopn iu  o łta rza , n a  
k tó ry m  w isiał u m iera jący  Zbaw iciel św iata . W słu­
chany  i w patrzony, zapom nia łem  poco przyszedłem . 
Serce we m n ie  p rzestało  bić n a  chwilę. N ie m ogłem  
sobie tego w ytłum aczyć, jak  się to  stało . O dtąd  m yśl 
m oja by ła  n ią  zajęta. 'Pokochałem  ją. Tyle1 w  niej 
było czaru , tak i w dzięk sło d k i i u jm u jący  w iał od 
niej, że zdaw ało się prom ieniow ać św iatło , i w eso­
łość. P a trz ą c  n a  n ią, odczuw ałem  w  d uszy  słodycz.

Ożeniłem  się, byłem  bogaty, w ięc dano. m i ją  za 
żonę. Zgodziła się w yjść za m nie, bo n ie  byłem  jej 
ca łk iem  obojętny. K ochała m nie tro szkę  i m a lu tk ą  
chwilę. I za tę chwilę, w  k tó rej o k aza ła  m i pew ne 
uczucia, byłem  jej d o tąd  i do śm ierc i zostanę w dzię­
cznym . M ieszkaliśm y ina w si w  pięknej okolicy, 
w m iły m  dw orku , -lecz Iw onie 'zaczęło się nudzić, po­
stanow iłem  zab rać  ją  i zam ieszkać w  m ieście w  w ła­
snej kam ienicy. Iw ona i tu  by ła  sm utna, W zrok jej 
s ta ł się m niej pogodny, -głos m niej dźw ięczny. O stroż­
nie, z lek k a  próbow ałem  ją  badać. O dpow iadała m i 
w ym ijająco.

P o jechaliśm y  daleko, podróżow aliśm y dużo... 
N iestety  — obwoziłem  po św iecie jeno jej tęksnotę. 
C ierpiałem  okropnie przez to , lecz k ry łem  to cier­
pienie przed n ią.

Pow róciliśm y do  m iasta . Życie nie troszczy się 
o n asze  cierp ien ia, lecz p łynie sw y m  zw ykłym  try ­
bem. P ow inn iśm y być szczęśliwi. Dlaczego działo się 
inaczej? N agle Iw o n a ro z ja śn iła  sw oje lica, za ja śn ia ­
ła  n a  niej św iatłość czarow na, s ta ła  się weisoła, t a ­
ka, ja k a  by ła  daw nie j. Iw ona w róciła  do szczęścia, 
jakiegoś delikatnego , powiewnego. Czytałem  n a  jej 
czole jej m yśli, tak  w yraźnie, jak  w zrok śledzi c ień  
chm ur. Iw ona codzień by ła  weselsza, a  n a  je j tw a ­
rzy  g ra ły  codzień now e św iatła . Zrozum iałem , że 
zrodziła się w  n ie j m iłość. W iedziałem , że b y ła  czy­
sta  do tąd , n iepokalanej uczciwości. Zrozumiałem ', co 
było pow odęm  je j zm iany . Jedno m oje słowo, a  by­
łoby ją  uszczęśliw iło. Nie jestem , lepszy od innych,
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ale nie zaznaw szy sam  nigdy szczęścia, m am  'posza­
now anie dla szczęścia innych. Zepsuć jej i zniszczyć 
ton sk arb  k ruchy , to  byłoby zbrodnię. W olę sam  cier­
pieć, jak  w idzieć ją  cierpiącą. M ógłbym zm ienić tą  
radość n a  łzy, lecz c ierp iałbym , spędzając uśm iech  
z jej u s t w esołych, i odejm ując d u szy  jej chw ilę  spo­
koju. A jest dużo ludzi, k tó ry ch  szczęście innych  t r a ­
pi, k tó rzy  łam ią  je i  g n io tą  z ro-szkos-zą. Iw ony dusza 
w znosiła się  w  pow ietrzne przestw orza, p ły n ę ła  k u  
św ia tłu  zuchw ałym  ru ch em  skrzydeł. B yła szczęśli­
wą, szczęśliwa, n ie  w iedząc czemiu. Gdybym  przem ó­
w ił słowo, zabiłbym  to  szczęście i m ia łb y m  w yrzuty , 
popełnionej zbrodni. Gdybym  przem ów ił, zagasłby 
blask  tych  oczu i uśm iech  ty ch  ust. B adałem  m il­
cząco w szystkie fazy te j m iłości, czytałem  w  jej o- 
czach, n a  jej tw arzy  rom ans, k tórego  n ie  w ypusz­
czała, lecz śm iele p rzew raca ła  k a r tk i. C ierpiałem  

i m ilczał, p rzechodziłem  ka tu sze  piekielne. S łysza­
łem, śm iech wkoło, -słyszałam naigraw am ie z  m ego za­
ślepienia, lecz n ie  zdradziłem  swojego cierpienia. 
A  cierp iałem  tak  przez p ięć lat, szan u jąc  jej szczę­
ście, przeogrom nie. A ona odsunęła się odeminie, ode­
b ra ła  m i siebie, w idząc w n im  całe szczęście swoje.

N araz  zm ieniła  się zupełnie. Znikł z  jej lica  
, uśm iech  beztroski, zaćm iły  się  oczy, pobladły  po ­

liczki. Co się s ta ło?  Ten nędzn ik  już jej n ie  kochał, 
złam ał to  szczęście, k tó re  ja  tak  szanow ałem .

I oto dlatego zab iłem  go.
M aryśka  z Kam ionki.

S l R ]  Rudy.
W ściekła zaw ieru ch a ., W icher jak  opętaniec że- 

n ie przez po la, ta rza  się, tańczy  w  kółko, w yjąc z u- 
ciechy, w zbija w górę k łęby  śniegu, to znów w ali 
n im  zażarcie o cha łupy  i sady. „Zaś sie dzisio że- 
n i“ — m ruczą  lu d z isk a  przy  łu sk an iu  fasoli w  cie­
płych izbach. Niebo ciężkie, ołow iane opada m rokiem  
nad  w sią  w tu loną m iędzy dw om a kopcam i.

W grząsk im  śn iegu  kopie się k u  chałupom  R u­
dy. W iart-złośn ik  pierze w eń śniegiem , robi przed 
n im  zaspy, sza rp ie  za  s ta re  płaszc-zysko. R udy sy ­
czy przez zaciśnięte zęby: „Ni m ógech h a i zostać, nie 
chciało sie  m i m leć — a  te ra z  kop sie człowiecze11 — 
w yrzuca sobie, że n ie  został w  cha łup ie  sto jące j n a  
g ran icy  dw óch wsi.

D obrnął do najbliższego obejścia Cholewy. Roz­
m yśla. Ogrom nie n ienaw idzi Cholewy, a d a le j jakże 
brodzić w  śniegu, k iedy  głodny i zm achany. Ilekroć 
Cholewa spo tka Rudego n ie  om ieszka „w ypucow ać" 
miu żołądek. Och, zgryzłby go R udy n a  m iazgę, po­
tem  wypluł i zadep tał. B łysnęły czerwone oczy R u­
dego b rudnym  płom ieniem .

Nałe, małe, kocur nom  zdechnie — w ita ła  go 
czeladź. Kaś w androw oł telow e czasy. Było nas te- 
sch-no. Zagrasz nom  n a  ręce do uciechy.

Pokazał żółte, mo-cne jak  u  kon ia  zęby. Roztarł- 
szy rude k łak i w ąsów  z sopli, u s iad ł n a  nalepie, chu­
chając w ręce. Ho, jak  się rozgrzeje i podje sobie, 
zagi.a pod pachą, n a  dłoni. Tyle nauczy ł się  w żywo- 
byciu i to najbardziej lubi. N arazie u siłu je  wywą- 
chać, czy gazda czasem  już n ie śpi. Nie p ro si o ja ­
dło an i o nocleg, dobrze w iedzą, że po insze w  ta k i 
czas wieczorem  n ie  przyszedł.

W  sien i rozległ się głos gazdy: M usiał przyjść 
z karczm y, bo za głośno pokrzyk iw ał na pachołków  
do stajn i. R udy skulił się jakby  się chciał w  k łębek

zwinąć. Bo chw ilce uczuł gn io tący  ciężar gazdow ych 
oczu — niby  dwie n ac isk a jące  pięście.

— Ty n i  m ożesz k a j służyć, co? Chłop jak  huk, 
a sm ykać sie jeny. B ier sie, a  ciąg m i daryboku 
z ch a łu p y !

G aździna próbow ała uhaniow ać gazdę, ale d a ­
rem nie.

Ł acha takiego, jeszcze co? — w ark n ął. P am ię­
tasz, jak  ci p ieknie n a  w iosnę zbiejiroł skoli n a  łące. 
Z jad ł kęs chleba i w  kity .

— No pójdym , 'ale se spam iętom  — w ysyczał 
Rudy.

D ym iły m y śli złow rogą nienaw iścią . N a p lacu  
doleciał go g rad  śnieżek, szeroki śm iech  gazdy  i  ch i­
chot pasterzy. W  k o tłu jący m  w rzą tk u  gn iew u zro­
dził się  nagle strasizny, groźny zam iar. S krzyknął 
rozbiegłe m yśli całą siłą  w oli, aby n ie w ykonać od- 
razu  pom sty.

Opodal schow ał się poci s ta ry  m ost, co leżał n a d  
m ruczącym  pod lodem  potokiem . Cicho tam  było, 
p rzy tu ln ie  naw et. M usi poczekać ze zem stą, chytrość 
każe. P rzed rab ia  nogam i, trze ręce, chichocąc z ci­
cha złym  śm iechem . „Poczkej, poczkej, n ie -bejesz 
ty  d a li  tak i hyrny, poznosz, o poznosz P a n a  Boga 
w kożuchu". S łaby jak iś  głos, słabszy niż płacz dziec­
k a  w śród tak ie j zam ieci, k w ili w  rozszalałem  sercu  
Rudego. „N iechtam , n iech tam !"  zdusił głos su ­
m ienia.

Po dobrej godzinie w ylazł z pod m ostu. S a­
dam i, aby n ie spotkać kogo, kuce się k u  Cholewowąj 
stodole. W ia te r w ali w eń tu m an am i śn iegu  to  z te j, 
to z ow ej strony, zap ie ra  dech w gard le , jak b y  chciał 
Unicestw ić z a m ia r zem sty. R udy parę  ra z y  poślizgnął 
i u p ad ł n a  tw arz  w  zam ieć, jako  że pod górę m usia ł 
się drapać. N aprało  się śn iegu  w uszy, rękaw y, za 
k ark . W yglądał ja k  nieforem na, ru ch o m a ku la . Pot 
k ap a ł z czoła, ręce i nogi ża rł n ie iito sn y  m róz, p iek ł 
w nozdrza i oczy. „Jeszcze kąsek , jeszcze k ąsek "  dy­
szy Rudy, pom agając sobie gdzieniegdzie w dzierać 
rękom a. W szystko m u  jedno, zedrze do k rw i ręce, 
ale n a  sw ojem  postaw ić m usi. Zagrzeje się  potem , 
gdy zrobi „fajer".

Już jes t p rzy  stodole, już! Przez dziurę m iędzy 
deskam i p rzy tkn ie  zapałkę. B ełknie ogień, i już... 
W iatr, c iepiąc śniegiem  o stodołę zrobił zaspę w zdłuż 
strzechy. R udy  w lazł w  śnieg po pas. Długu zg rab ia­
łem! ręk am i szukał zap ałek  —- zapom niał, gdzie je 
włożył. T rząsł się jak  osika, oczy za lew ała  krew . 
Z nalazł je n a  p iersiach , całe m okre. Śnieg za  płasz- 
czyskiem  stopił się  i zmoczył zapałki.

Jed n ą  po drugiej w yjm uje k o stn ie jącą  -dłonią. 
Nic! Mokre. W y p ad ają  z tw ard y ch  jak  k o łk i palców. 
Słabość -pozbiera Rudego, p-alące ciepło idzie od nóg. 
Nie dziw ota, g łodny  strasznie .

Osuw a się  n a  k o lan a  senny, z zap ałk ą  w jednej, 
z paczką w -drugiej ręce. P róbu je  się podnieść, le-c-z 
nie m oże dźw ignąć straszliw ego c iężaru  c ia ła . Osta- 
tn ien i skup ien iem  woli -uśw iadam ia sobie, że śm ierć 
p rzy sz ła . w yrw ać m u  życie. Mimo s tra c h u  n ie usi­
łu je  już ustaw ać, bezw ład objął wolę i ciało. O statni 
b łysk m y śli już n ie  mś-ciwej, jeno  b łagalnej śle do 
uśpionego dom ostw a Cholewy.

Z przed oczu zn ika po chw ili w szystko z -doznań 
tego -dnia, n ic go już więcej n ie  obchodzi. Klęczy po 
k a rk  w  . śniegu, z głow ą schyloną. Skrzypi s todo ła ża­
łośnie.

W ia tr  -tańczy po placu, -buchając ra z  poraź na 
n ią  m ia łem  ostrego śniegu. W  górze w isi niebo czar­
ne jak sadza. Musioł Paweł.
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Poradnik gospodarczy.
W ogrodach i sadach powycinać należy połam a­

ne gałęzie drzew i gałęzie rosnące luźno. Zwłaszcza 
przy 'zbieraniu owoców dużo gałęzi pada ofiarą, gdy 
się nieum iejętnie zabrano do zbioru owoców, więc na- 
należy usunąć wszelkie ślady, podpory wszelkie odjąć 
i starannie przechować, gdyż się przydadzą w nastę­
pnym  roku. Zrobić n a  drzewach opaski z lepu, aby 
wychwytać wszelkie szkodniki, k tóre szukają w ko­
rze drzewnej schronienia przed zimą. W tym  czasie 
można robić odkłady z agrestu, porzeczek, które zro­
bione w tej porze doskonale się udadzą. Sadzić młode 
drzewka i krzewy, jak również przesadzać starsze. 
Nasiona zebrane odpowiednio 'zabezpieczyć na zimę 
nie tyle przed zimnem co przed myszami. Ziemię w 
ogrodzie starannie  przekopać i nawieść nawozem od­
powiednio wygnitym  a jeszcze lepiej kompostem. Nie 
zaszkodzi rok rocznie pewną część ogrodu głęboko 
przekopać tak, aby co k ilka  lat przekopać cały, a 
przez to podnieść wydajność roli i przysporzyć sobie 
znaczniejszych zysków. Zgrabione liście w ogrodzie 
użyć do przysypania przed zimnem róż i kwiatów zi- 
niotrwałych. Do nakryw ania  używa się tylko liści su­
chych, a nigdy wilgotnych lub zupełnie mokrych. Li­
ście służą do u rabian ia ziemi próchnicy, w tym  celu 
przesypujem y liście ziemią. Ziemi z dobrze rozłożo­
nych liści używamy dla roślinek wązonkowych — 
może ją  zastąpić ziemia inspektowna. W arzywa p ra ­
wie wszystkie już w tym  czasie zebrane i przechowa­
ne s ta rann ie  w piwnicach i kopcach. Liście z warzyw 
O; ile nie zostały zaraz spasione przez bydło, -zadoło- 
wać, jako paszę zieloną ńa karm ę zimową. Resztki 
zebrać i złożyć na  kupę kompostową, po zgniciu s ta ­
rannie  wymieszać i użyć do nawożenia ogrodu. Jeżeli 
jest w  ogrodzie ziemia sucha, lekka, przygotować s ta ­
rannie  i zasiać m archew, pietruszkę, szpinak, szczaw 
i t. p. warywa, które dobrze w ytrzym ują zim na i wcze­
sną wiosną zaczynają się już rozwijać, należy tylko 
tak  siewem pokierować, aby roślinki przed zimnem 
nie skiełkowały, gdyż przem arzną i cała p raca  pój­
dzie n a  m arne. Ogród skopany zostawić przez zimę 
nie zgrabiony, aby .ziemia przez zimę skruszała.

Truskaw ki przykryć -nawozem lub liśćmi po zna- 
wożeniu ich dobrze krw ią bydlęcą.

W szkółce drzewek, o -ile ją  kto prowadzi, poprze- 
sadzać drzewka, posortować przeznaczone do wiosen­
nego szczepienia. Przygotować zrazy i odpowiednio 
je przechować. Zabezpieczyć drzewka przed zającami, 
przez obwinięcie słomą, a jeszcze lepiej ciernistymi 
gałązkami, -zaś drzewka delikatniejsze okryć choiną 
i ziemią i tak  zabezpieczyć przed zimnem.

Grządki zasadzone przykryć choiną, aby uchro­
nić przód myszami.

.Jan Matysik.

Poradnik lekarski.
Stosując się do życzeń w ielu z naszych Czytelni­

ków, będziemy zamieszczali od czasu do czasu krótkie 
wskazówki rozpoznawania i leczenia najbardziej roz­

powszechnionych chorób. W skazówki te będziemy o- 
pierali na  radach ks. Kneipa i innych doświadczo­
nych ludzi. Celem naszym będzie dawanie dobrych 
rad, jak się należy zachować w czasie choroby, zanim 
lekarz przepisze należytą kurację.

Zapalenie nerek.
Z wszystkich chorób nerkowych najcięższą jest 

zapalenie nerek. Pow staje ono często przez zaziębie­
nie, rzadziej z innych przyczyn. Objawy: krew napły­
w a do miejsc chorych z większą siłą i tworzy tam  za- 
stojiny, w skutek czego nerki obrzmiewają. Chory u- 
czuwa zimno, to znów gorąco i dreszcze oraz wielkie 
bóle koło nerek, mocz nie pdchodzi w odpowiedniej 
ilości a powieki i nogi obrzmiewają. Leczenie: prze- 
dewszystkiem należy usunąć gorączkę i starać się, o 
rozpuszczenie i wydalenie m aterji chorobotwórczej. 
W tym  celu można zastosować omywanie całkowite, 
opaski krótkie, okłady górne i  dolne, a wreszcie pół- 
kąpiołki. Dobre jest również użycie p lastra  ze świeże­
go sera. P laster powinien być tak  duży, aby obejmo­
wał całą szerokość pleców i od krzyżów sięgał aż do 
łopatek. Na wewnątrz należy użyć odwaru z rozma­
rynu.

Szkarlatyna (płonica).
Jedną z najniebezpieczniejszych zakaźnych cho­

rób jest szkarlatyna. Dlatego należy chorego zupełnie 
oddzielić od zdrowych, a osoby pielęgujące, powinny 
dopiero po desinfekowaniu obcować ze zdrowymi. Ob­
jawy: znużenie na  całem ciele, gwałtow na gorączka, 
brak apetytu, silny ból głowy. Później występują na 
ciele czerwone plam y w m niejszej lub większej ilości, 
przytem  chory m a wielkie pragnienie. Plamy zwykle 
trw ają  pięć do ośm iu dni, poczem łuszczą się i zn ika­
ją. Leczenie: należy chorego ubrać w koszulę zam a­
czaną w słonej wodzie, zawinąć w koc w ełniany i  do­
brze nakryć, lecz nie ciężko. W m okrej koszuli leży 
chory przez trzy kw adranse lub godzinę, poczem zdej­
m uje -się koszulę i uk łada się go napowrót do łóżka. 
Potem obmywa się chorego co dwie godziny zim ną 
wodą, ale bardzo prędko i w kłada do łóżka. Jeżeli 
chory m a dreszcze, to m acza -się wtedy koszulę w go­
rącym  odwarze ze siana, ubiera się go i zawija ko­
cem. Na zewnątrz daje się choremu co godzinę łyżkę 
wody i herbatę -ze szał w i i babki również łyżkę co go­
dzinę.

Koklusz.
Koklusz jest chorobą zakaźną. Objawy: rozpoczy­

na się maiłęm podrażnieniem  do kaszlu i gorączką, 
nieraz zaś zamienia się w gwałtowne ataki, które od­
dech tam ują. Przedewszystkiem  należy uważać, aby 
chory był zupełnie oddzielony od zdrowych i m iał 
bezwzględny spokój. Leczenie: najlepiej wyjąć dzie­
cko codziennie z ciepłego łóżka, zanurzyć je w zimnej 
wodzie na  jedną sekundę i następnie prędko włożyć 
je napowrót do ciepłego łóżka; można zrobić tak  raz 
lub dwa razy dziennie. Lekarstw a nie usuną koklu­
szu, dlatego więc trzeba się starać, aby dawać poży­
wienie, któręby kaś-zel łagodziło. Najlepszą w tym  wy­
padku  jest herbata  z kopru włoskiego i ze srebrnika, 
zagotowana w m leku i osłodzona miodem.
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KRONIKA,
Podw yżka cen b ile tó w  kolejowych. Z dniem 

i  stycznia 1928 r. ceny biletów kolejowych zostaną 
podwyższone. Przy dotychczasowych cenach koszta wła­
sne ruchu osobowego na P. K. P. przewyższały znacznie 
dochody. Toteż nowa podwyżka ma na celu stworzenie 
takiej taryfy, któraby pokryła niedobory. Podwyżka wy­
nosić będzie od 1 0  do 2 0  proc. dotychczasowej ceny, 
przyczem wysokość podwyżki zależeć będzie od odle­
głości. Również nieznacznej podwyżce ulegną ceny bi­
letów na kolejach podmiejskich.

W ybory  id ą !  Że wybory do sejmu i senatu zbli­
żają się, świadczy o tem żywy ruch wśród dotychcza­
sowych posłów. Każdy z nich chciałby zatrzymać w swym 
ręku mandat poselski, a z nim złączoną ładną pensję 
miesięczną. Ale Marszałek Piłsudski, ująwszy w swe sil­
ne ręce ster rządów państwowych, napędził im nieco 
„Pietra", boć nie wiadomo, pod jakim znakiem przyjdzie 
zwycięstwo. Dlatego też posłowie dotychczasowi, że tak 
powiemy, macają, w której stronie będzie najpewniejszy 
grunt. Następują więc ucieczki z jednych stronnictw, a 
przechodzenie do drugich, tworzą się bloki przedwybor­
cze, a wieś zaczyna się ruszać. Niedługo zaleją nasze 
wioski rozmaite mąciwody i zaczną zachwalać bądź sta­
re  stronnictwa, bądź nowopowstałe na czas wyborów. 
Zacznie się wieś ruszać i burzyć. Dotychczasowi przy­
jaciele staną się sobie wrogami, a wrogowie zawrą ze 
sobą przyjaźń byle tylko uzyskać mandat poselski, a 
jeżeli już nie to, to przynajmniej coś zarobić. Zacznie 
się tumanienie ludu naszego. I niejeden z Was, Kocha­
ni Czytelnicy, stanie bezradny — gdy nadejdzie dzień 
wyborów, nie będzie wiedział, co robić. Radby jak naj­
lepiej, ale mimo najszczerszych chęci, nie będzie mógł 
się zdecydować, co mu uczynić należy. Boć każą mu 
głosować nie na człowieka rozumnego, uczciwego i zau­
fania godnego, ale na numerek i popatrzysz, kto pod 
tym numerkiem kandyduje? Zobaczysz kilka nazwisk. 
Może będzie pomiędzy nimi ktoś, kogo pragnąłbyś wi­
dzieć posłem, ale będą i tacy, na których nie możesz 
dać swego głosu. I cóż wtenczas? Albo pluniesz na 
wszystko i wstrzymasz się od głosowania, a więc nie 
spełnisz swego obowiązku obywatelskiego, albo, chcąc 
przeforsować jednego człowieka porządnego, oddasz głos 
na jego numerek. Z jednym jednak porządnym człowie­
kiem gotowo się przepchać do sejmu kilka zer polity­
cznych, albo co jeszcze gorsze wcisnąć się tam może 
jaki oczajdusza, których przecie nie brak. Zagotuje się 
więc wkrótce na wsi, agitatorzy pociągną za sobą lud 
nasz, rozognią się umysły, przyjść może do waśni i za­
wiści, a to przecież nie może wyjść na dobre ani Oj­
czyźnie naszej, ani społeczeństwu. Będzie walka, ale 
niechże ta walka nie różni sąsiadów pomiędzy sobą; 
tnożna się przekonywać, nakłaniać na tę lub ową stro­
nę, ale niechże ta walka będzie przyjacielska, spokojna, 
niech nie wprowadza pomiędzy braci jednej Ojczyzny 
jakich osobistych zawiści. Boć wybory przyjdą i miną, 
a my ze sobą żyć musimy dalej i dalej pracować. Jeżeli 
nam nawet walczyć przyjdzie w tym okresie, to walćz- 
myż uczciwie, szlachetnie, przekonywujmy przeciwnika 
politycznego argumentami, ale nigdy kalumnją i oszczer­
stwem. Jeżeli my wobec naszych przeciwników będzie­
my występowali z całą szlachetnością, to i oni nas u- 
szanować muszą.

Obława na bandytów. W pierwszej połowie u- 
biegłego miesiąca skutkiem licznych kradzieży i włamań 
na Podhalu, urządził posterunek policji państw, w Czar­
nym Dunajcu w tamtejszych lasach obławę, w cza­
sie której funkcjonarjusze policji napotkali trzech oso­

bników, którzy na widok policji zaczęli się gęsto ostrze­
liwać z karabinów i rewolwerów. W czasie wzajemnej 
strzelaniny zginął od kuli posterunkowego niejaki Fran­
ciszek Bratułowski, zaś dwaj inni zbiegli. W związku 
z tem urządzono w ostatnich dniach obławę, w której 
udział wzięły posterunki policji Chochołowa, Czarnego 
Dunajca, Szaflar, w okolicach Starego Bystrego w lasach 
i zabudowaniach. Po przeszukaniu zabudowań, część 
funkjonarjuszy dla zmylenia śladów odmaszerowała 
w kierunku posterunku Czarnego Dunajca, reszta zaś 
ukryła się w lasach, z których nad wieczorem wyszło 
dwóch poszukiwanych członków bandy. Są nim i: Jan 
Ligas Pietrusiak oraz towarzysz jego Morawa Bernaś, 
który to ostatni, podczas poprzedniej obławy dał sze­
reg strzałów do policji. Bandyci, widząc, że są osaczeni 
przez policję, poddali się. Przy obydwóch zaleziono broń. 
Po aresztowaniu i skuciu przywieziono obu do więzie­
nia w Czarnym Dunajcu. Mają oni na sumieniu szereg 
włamań i kradzieży oraz posądzeni są o zabójstwo Jó­
zefa Wróbla, mieszkańca Starego Bystrego.

Zasypani ziemią. Z Sosnowca donoszą: Podczas 
robót ziemnych przy wytyczaniu drogi we wsi Siecie­
chów, pow. olkuskiego, osunęła się ziemia, zasypując 
trzech robotników: Wincentego Zembalę, Jana Miśkę 
i Czesława Chołodę.

Dwaj pierwsi ponieśli śmierć wskutek uduszenia, 
Chołoda zaś uległ złamaniu nogi. Wypadek ten wywołał 
w całej okolicy przygnębiające wrażenie.

N a d rzew ie  p rz e d  n iedźw iedz iem . Pewien tu­
rysta z Poznania, wracając z wycieczki z Morskiego 
Oka w Tatrach, miał niemiłą przygodę z niedźwiedziem, 
która zakończyła się dość szczęśliwie. Oto znalazłszy się 
obok Łysej Polany, spostrzegł w lesie obok gościńca po­
kaźnych rozmiarów niedźwiedzia, przed którym zdążył 
się jeszcze schronić na drzewo. Na drzewie przesiedzieć 
musiał kilka godzin, gdyż niedźwiedź ułożył się spokoj­
nie pod drzewem. Dopiero przejeżdżające auto spłoszyło 
napastliwego niedźwiedzia i pozwoliło turyście z niezbyt 
wygodnej kryjówki wydostać się na drogę.

K rw aw e w esele. W czasie libacji po weselu we 
wsi Grabowei (pow. Brzozów), powstała kłótnią pomię­
dzy Józefem Bądalem a Stanisławem Wojtowiczem. Bą- 
dalowi przybył z pomocą brat jego, szeregowiec 5 p. p., 
a Wojtowicz, rzucony przez obu braci Bądalów na zie­
mię, zawezwał pomocy swego szwagra, Jakóba Bielca. 
Bielec pospieszył szwagrowi z pomocą i ugodził trzy­
krotnie gałką żelazną laski Józefa Bądala tak silnie po 
głowie, iż Bądal w niedługim czasie życie zakończył. 
Wojtowicza, znanego na wsi złodzieja i Jakóba Bielca 
aresztowano. I znowu jeszcze jeden dowód szkodliwości 
nadużywania alkoholu.

Odnalezienie uprowadzonej cyganki. W swoim 
czasie donieśliśmy, że koło Monasterzysk przez dłuższy 
czas przebywała jedna banda cyganów, których wójtem
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jest okazały cygaa Mikołaj Michaj. Pewnej nocy trzej 
eyganie z innej bandy Wtargnęli do jego namiotu, rewol­
werami zmusili go do milczenia, poczem żonie, Paulinie, 
zadali jakiś proszek, a zrabowawszy Michajowi większą 
gotówkę, uprowadzili mu żonę w nieznanym kierunku. 
Michaj o tej sprawie uczynił doniesienie w lwowskiej 
policji, a sam z bandą swoją udał się na leże zimowe 
do Warszawy, gdzie zamieszkał na Marymoncie. Policja 
poszukiwała uprowadzonej cyganki i wreszcie po dłuż­
szym czasie wpadła na ślad jej przebywania w obozie 
eyganów, znajdującym się na polach Zboisk pod Lwo­
wem. Policja przeprowadziła rewizję całego obozu i na 
jednym z wozów znalazła ukrytą Michajową, pilnowa­
ną przez dwie cyganki. Michajowa pojawieniem się po­
licji bardzo się ucieszyła i zeznała, że uprowadził ją 
wójt odnośnej bandy, Teodor Saba, wraz z swoimi sy­
nami, Jurkiem. Stefanem i Józefem. Wobec tego ci 
wszyscy czterej cyganie zostali aresztowani.

Morderstwo p rzy  kartach. Z Sosnowca donoszą: 
Jednego z ubiegłych wieczorów w restauracji Muchy 
w Sosnowcu znajdowało się dość liczne towarzystwo, 
w którego skład wchodzili mieszkańcy Sosnowca: Sta­
nisław Klauze, Zygmunt Siemiński, bracia Jan i Antoni 
Swobodowie, Bolesław Grudziński oraz Roman Rygał 
z Grabociua. Towarzystwo to zajęte było grą w karty. 
Podczas gry wynikło nieporozumienie, które początkowo 
przybrało charakter gwałtownej sprzeczki. Gracze po­
dzielili się na dwa obozy. Po wyczerpaniu bogatego za­
pasu obelg, poczęto się wzajemnie obrzucać różnemi 
przedmiotami, Siemiński zaś dobył rewolweru, chcąc od­
dać strzał w stronę Jana Swobody.

Gdy jednak rewolwer zawiódł, momentalnie wyciągnął 
nóż z kieszeni i zadał nim dwa ciosy Janowi Swobodzie. 
Jeden z ciosów, wymierzony w serce, był śmiertelny i Swo­
boda runął martwy na podłogę, brocząc obficie krwią. 
Karciarze za przykładem Siemińskiego wyciągnęli rów­
nież noże. Posypały się zewsząd razy... Wkrótce padł 
na ziemię ciężko ranny w brzuch Bolesław Grudziński, 
po chwili zaś rozległy się jęki rannego Siemińskiego. 
Na miejsce krwawej rzezi przybyła policja, która poło­
żyła kres awanturze. Wezwano pomocy lekarskiej Zwło­
ki Swobody przewieziono do kostnicy, ciężko rannego 
Grudzińskiego przewieziono na kurację do szpitala miej­
skiego. Lżej rannego Siemińskiego opatrzono w ambu- 
latorjum Kasy chorych, poczem wraz z Rygałem, Klauzem 
i Antonim Swobodą przyprowadzono do komisarjatu, 
stąd zaś przekazano ich do dyspozycji sędziego śledcze­
go. Karty, wódka i kobiety są powodem niejednej zbrodni.

Cała w ieś pastw ą pożaru. Donoszą z Drohoby­
cza: Ubiegłej nocy wielki pożar zniszczył całkowicie 
wieś Ułyczna.

Wojna pod Krasnemu W czasie wyborów do Ra­
dy gminnej we wsi Adamy pod Krasnem powstała mię­

dzy dwoma partjami politycznemi wielka bójka. Na wi­
dok przybyłej policji obie walczące strony zaprzestały 
bójek, rzuciły się jednak na posterunkowych i rozbroiły 
ich. Wobec groźnej sytuacji, zaalarmowano policję z Bu­
ska i okolicznych posterunków. Z trudem zdołano opa­
nować sytuację. W obawie przed aresztowaniem roz­
biegli się uczestnicy bójek, przeważnie uzbrojeni w re­
wolwery, po okolicznych lasach, tak, że policja musi 
z trudem wyłapywać ich pojedynczo. Wieś Adamy przed­
stawia niezwykły widok. Plebanja ograbiona i bez szyb 
brak okien również we wszystkich chatach, płoty i par­
kany porożbierane. W związku z likwidacją zajść przy­
był do Adamów starosta z Kamionki Strumiłowej. Do- 
czego to prowadzi zacietrzewienie partyjne. Czyż nie 
lepiej zwalczać przeciwnika uczciwą pracą dla dobra 
społeczeństwa, aniżeli pałką?

N iezw ykły powód samobójstwa. W Zamkowej 
Górze pod Skarszewami wydarzył się niezwykły wypa­
dek samobójstwa. U gospodarza Welkego odbywało się 
wesele, na które przyjechało dużo gości. Gospodarz ka­
zał konie gości wprowadzić do stajni, a własne umie­
ścić w podwórzu. Stajenny Dotnroca oświadczył, że ko­
ni gospodarza ze stajni nie wyprowadzi, w przeciwnym 
razie odbieize sobie życie. Gospodarz sądząc, że żartu­
je tylko, kazał konie wyprowadzić. Rano znaleziono sta­
jennego z poderżniętem gardłem.

Śm ierć dwóch kobiet w  płomieniach. W Wiel­
kiej Jani (w Wiełkopołsce) spłonęły, zabudowania go­
spodarskie z mieszkalnym domem Franciszki Rożenowej, 
przyczem spłonęły dwie zamieszkałe tam kobiety. Wła­
ścicielkę domu, Rożenową, podejrzaną o podpalenie, a- 
resztowano i odstawiono do sądu powiatowego w No­
wem.

B iuro  sp rzedaży  żon. W Petersburgu na Zago 
rodnym Prospekcie istniało do niedawna „Biuro sprze­
daży żon“. Szczegóły organizacji tego przedsiębiorstwa 
wyszły na jaw przy sposobności procesu, wytoczonego 
obecnie nabywcom tego niezwykłego towaru. „Krasnaja 
Gazieta" opublikowała niedawno wyjątki z cennika na­
rzeczonych. Ceny bywały bardzo różne. Wspomniana 
gazeta przytacza naprzykład następujące: Teresa Tam- 
zazowa — 200 rubli, Lubow Marksowa — 500 rubli, 
Katarzyna Donchojewa — 500 rubli, Anna Juchanowa
4.000 rubli i t. d. Nabywcy żon nie przyznają się do 
winy i twierdzą, że dawali pewne kwoty dziewczętom,, 
pragnącym wyjść za mąż, aby mogły kupić sobie wy­
prawę. Śledztwo dowiodło jednak, że istniał zupełnie re­
gularny handel dziewczętami. Niejaki Łaskojew był na­
wet tak przebiegły, że sprzedał własną siostrę dwa razy. 
Uciekła ona za pierwszym razem od męża, który ją na­
był, a następnie została drugi raz innemu sprzedana.. 
Nie ulega wątpliwości, że niejeden taką kupioną żonę-: 
oddałby po paru tygodniach z powrotem za darmo.

W ytrw ały ziemianin. Pisma rosyjskie donoszą, 
że w sądzie sowieckim w Kijowie odbył się w tych 
dniach sensacyjny proces obywatela ziemskiego Wolka, 
właściciela majątku Demidowo leżącego pod Kijowem. 
Równocześnie stanęli przed sądem włościanie wsi są­
siedniej. I Wołk i włościanie byli oskarżeni o stawienie 
oporu władzy sowieckiej. Wołk, wbrew wszelkim refor­
mom bolszewickim na Ukrainie, zdołał się utrzymać na 
części swego majątku to jest na kilkudziesięciu dzie­
sięcinach aż do roku 1927. Władze sowieckie zdecydo­
wały się wysiedlić go wreszcie siłą. Gdy jednak w ma­
jątku zjawili się funkcjonarjusze sowieccy, którzy mieli 
wysiedlenia dokonać, Wołk stawił zdecydowany opór, 
na pomoc zaś przyszli mu włościanie ze wsi przyległej. 
Rozpoczęła się bójka, która dla urzędników sowieckich 
skończyła się, fatalnie. Do Demidowa przybyłą specjalna
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ekspedycja karna, k tu a  wreszcie Wotka wysiedliła i o- 
sadziła w więzieniu. Obecnie sąd sowiecki skazał Woł­
ka na 5 lat więzienia, a następnie wydalenie z granic 
Ukrainy sowieckiej. Nadto zostali skazani na rok wię­
zienia włościanie Kisiel i Minienko.

Bójka głowam i. Pijakom przychodzą do głowy 
różne niemądre rzeczy. Tak też i w Tyrolu, w pewnej 
wsi, pokłócili się w karczmie dwaj chłopi niemieccy. 
Postanowili bić się, ale nie bylejaki wymyślili po pi­
janemu pojedynek.

Zaczęli rozpędzać, się i uderzać głową w głowę, jak 
nie przymierzając kozły albo buhaje. Urządzili to pięć 
razy z rzędu, aż nareszcie młodszy, który miał widocznie 
miększą głowę, oznajmił, że ma dość, że jest pokonany. 
Ale pokonani byli obaj, bo żaden o własnych siłach nie 
mógł powrócić do domu. Może dlatego, że byli podpici 
i źle się trzymali na nogach, ale bardziej dlatego, że 
mieli poobijane głowy, jak ulęgałki.

Bohaterski czyn zakonnicy. Z Londynu dono­
szą : 68 sierót zostało wyratowanych z płomieni, dzięki 
bohaterstwu siostry Marji Gabrjeli, rzymsko - katolickiej 
zakonnicy w zakładzie sierót w Bernardsville, w stanie 
New Yersey. Obudziwszy się pośród nocy, spostrzegła 
pożar w swym zakładzie. Jakkolwiek jest szczupłą i dość 
słabą fizycznie, zaczęła wynosić z sypialni jedno dziecko 
po drugiem, chociaż płomienie nieraz ją obejmowały. 
Z dzieci zginęło tylko troje, a 68 wyratowała dzielna 
zakonnica, zanim przybyła straż pożarna.

Bandycka szajka dzieci, z  Paryża donoszą: 
W miejscowości Satrouville policja wpadła na ślad szaj­
ki złożonej z 20  młodocianych bandytów i bandytek. 
Dzieci te prawdopodobnie pod wpływem lektury roman­
sów zeszytowych, oraz uczęszczania na kryminalne fil­
my kinowe, utworzyły klub bandycki, który na skutek 
licznych włamań, kradzieży i napadów rabunkowych 
stał się postrachem eałego miasta. Członkami tej szajki 
są chłopcy i dziewczęta w wieku od lat 14 do 16, a 
przywódcą ich jest niejaki „Jojo“, któremu są ślepo po­
słuszni. Członkowie tego klubu bandyckiego zbierali się 
codziennie w otworze wyschłej studni, do której spusz- 
ezali się na sznurze. Tutaj dzielono każdorazowy łup, 
który był nieraz bardzo obfity, ponieważ banda opero­
wała przeważnie w bogatych willach. Inną specjalnością 
młodocianych bandytów były napady na spóźnionych 
nocnych przechodniów. Pod grozą rewolwerów wymu­
szano na napadniętych oddanie pieniędzy i przedmio­
tów wartościowych. „Panie", należące do tego klubu, 
za swoją współpracę otrzymywały torebki ręczne jed­
wabne pończochy, jak również eleganckie suknie i fu­
trzane okrycia. Dotychczas zdołano zaaresztować czte­
rech członków tej młodocianej bandy. Prawdopodobnie 

1 jednak w najbliższym czasie policja dostanie wszystkich 
w swoje ręce i położy kres tej bandyckiej romantyczno-
.ści, albowiem aresztowani wspólnicy a pośród nich „Ser­

ce hjeny", „Żelazna ręka" i „Amazonka" już przy 
pierwszem przesłuchaniu wyśpiewlli wszystko i zdradzili 
swoich towarzyszy.

Oryginalny proces rozwodowy. Pani Mary Far- 
man, obywatelka miasta Toolse w stanie Oklahama, po­
stanowiła wnieść do sądu skargę rozwodową i poleciła 
prowadzenie procesu najlepszemu adwokatowi tamtej­
szemu, to jest — swojemu własnemu mężowi. Obecnie, 
ciąży na nim, jako na doradcy prawnym pani Mary Far- 
man, obowiązek przekonania sędziów, iż jego mocodaw­
czym była nieszczęśliwa w pożyciu domowem, ponie­
waż mąż jej posiadał nieznośny charakter.

Bandyci na balu m askowym. Niezwykły napad 
rabunkowy miał miejsce na pewnym balu maskowym 
w Chicago. Około północy, gdy zabawa wrzała w całej 
pełni, weszło na salę dwunastu elegancko ubranych ban­
dytów pod przewodnictwem młodej kobiety w masee 
„kopciuszka". W pewnej chwili, podczas tańca, ban- 
dytka zerwała maskę z twarzy, dając partnerowi swemu 
głośnego całusa. Był to umówiony znak do napadu. 
Bandyci wyjęli ukrytą broń i nakazali bawiącym usta­
wić się pod ścianami. Pod grozą rewolwerów odebrano 
panom portfele i zegarki a paniom biżuterję. Policjanta, 
który zjawił się na sali, zastrzelono na miejscu. Bandy­
ci zdołali umknąć w dwóch samochodach, zabierając 
z sobą około piętnastu tysięcy dolarów w gotówce i nie­
zmiernej wartości klejnoty.

Zbrodniczy zamach. W miejscowości amerykań­
skiej Hammon w stanie Indjana pod gmach teatru pod­
łożono trzy bomby, które eksplodując zniszczyły do­
szczętnie cały gmach. Również sąsiadujący z gmachem 
teatru kościół został poważnie uszkodzony. Ze względu 
że eksplozja nastąpiła w nocy, nikt nie poniósł szwanku. 
Szkody materjalne wynoszą pół miljona dolarów. Kto 
podłożył bomby — dotychczas niewiadomo.

Pijane świnie. Jak wiadomo, w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki wyrób ii sprzedaż wódki są surowo 
zabronione. Mimo to ludzie piją nie mniej, niż u nas, 
a wódkę wyrabiają i sprzedają potajemnie. Jednym z ta­
kich tajnych gorzelników był w Grand Rapids obywa­
tel amerykański, Polak, Antoni Marczewski. Oficjalnym 
jego fachem był handel nierogacizną, na którym zbijał 
fortunę. Chcąc ją zaokrąglić do pewnej wymarzonej 
sumki, p. Marczewski wpadł na pomysł urządzenia 
w swym domu gorzelni. Jak pomyślał, tak zrobił. Go­
rzelnia jego z czasem nabrała rozgłosu wśród zwolen­
ników dobrego alkoholu, którzy umieli trzymać język 
za zębami tak, że władze nie wiedziały nic o świetnie 
prosperującym interesie p. Marczewskiego. Lecz zbytnia 
chciwość go zgubiła. P. Marczewski zaczął karmić swe 
świnie odpadkami pozostałymi z fabrykacji spirytusu. 
Rezultat był taki, że świnie upijały się do nieprzytom­
ności, co zauważyli sąsiedzi zazdrośni o rosnącą fortu­
nę p. Marczewskiego i zrobili „donos". P. Marczewski, 
dążąc do majątku zapomniał o jednem, że „lepiej ze 
świniami nie zaczynać"...

N owy rodzaj sportu am erykańskich miljone- 
rów. W San Diego w Kalilornji aresztowano podejrza­
nego osobnika, wysypiającego się po ławkach w par­
kach. Następnego dnia okazało się, że obieżyświatem 
był areybogaty miljoner amerykański, właściciel 60 fa­
bryk, 30 domów i 30 miljonów dolarów, mr. Edward 
Brown, któremu amatorskie występy w roli wagabundy 
sprawiały tak wielką przyjemność. Sędzia osądził jednak 
że nie można oddzielić amatorstwa-wagabundowego od 
profesji żebraczej i skazał chciwego sensacji mułtymi- 
ljardera na 1 0  dni aresztu.
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RZECZY CIEKAWE.
Zw idzenia kalek .

Wiadomo, iż ludzie, k tórych spotkało wielkie 
nieszczęście utracenia ręki lub nogi, długi czas, a  n ie­
kiedy i na  przestrzeni całego życia, zachowują, w ra­
żenie, jakgdytoy w dalszym  ciągu posiadali nieistnie­
jącą już część ciała, czują w  . niej bóle, n ieraz bar­
dzo dotkliwie. Zwłaszcza po wojnie, ilość tych zwi- 
dzeń wzmogła się ogromnie. Co jest przyczyną tych 
zdumiewających złudzeń bólu fizycznego w nie­
istniejących już członkach ciała? Najprawdopo­
dobniejsze wytłumaczenie zdaje się polegać na tem, 
iż w części ciała, najbliżej położonej amputowanej 
kończyny, pozostaje kłębek nerwowy, splot, od k tó­
rego szły nerwy ku  usuniętej części ciała. Od tego 
kłębu nerwów, niezm iernie subtelnego i skompliko­
wanego, każdy nerw  biegł k u  m iejscu swego prze­
znaczenia i przy najminiejszem podrażnieniu splo­
tów nerwowych wrażenie, drogą „pamięci nerwów" 
przekazuje się do owych już nieistniejących punk­
tów. Sprawa „pamięci nerwów" jest jedną z n a jb a r­
dziej tajem niczych funkcyj, stw ierdzanych wielo­
krotnie, naszego system u nerwowego. Z pam ięcią 
tą  łączą się więc bezpośrednio złudzenia nerwowe 
u' am putowanych kończynach.

Zw yczaje p taków .
Ciekawe rzeczy opowiada pewien uczony angiel­

ski o zwyczajach ptaków :
Każde , większe zbiorowisko ptaków  wybiera 

swego wodza-przewodnika, którego darzy następnie 
najznpełniejszem  zaufaniem, uw ażając go poniekąd 
za —: nieomylnego. Odpowiedzialny ten urząd — po­
w iada ów uczony — zdaniem  mojem powierzony zo­
staje zawsze starszym  ptakom , gdyż młode, w pierw­
szym roku życia, nie mogą żadną m iarą  posiadać 
tej inteligencji, jaką  zauważyłem u niektórych p ta ­
sich przodowników. Dowódca stada nie powinien być 
samolubnym  i znać m usi wszelkie potrzeby i wymo­
gi ptasiego życia. Czas dłuższy obserwowałem na  
szkockich wybrzeżach duże grom ady dzikich gęsi. 
P tak i te  — za w yjątkiem  dwóch, trzech, spokojnie 
żerowały, gładziły swe piórka, albo też drzem ały — 
najwidoczniej ufając bez zastrzeżeń w czujność 
swoich opiekunów. W tem  rozlega się jakiś krzyk — 
przypuszczalnie ostrzegawczy i nagle całe stado 
wzbija się wysoko w przestworza. P tak i zataczają 
k ilkakrotnie koła i za chwilę odznaczają się n a  ho­
ryzoncie, niby sm uga dymu, dążąc szlakiem, w ska­
zanym przez dowódcę — ku nowym żerowiskom.

Jako dowód czujności i ostrożności p tasich  prze- 
wódców, niechaj posłuży następujący zauważony 
przezemnie fakt: Duże liczebnie stada ptaków, po­
w racały dzień w dzień, w ciągu całych miesięcy z d a ­
lekich wędrówek, zawsze do jednego i tego samego 
m iejsca, znajdującego się u  u jścia rzeki Glyde. Po­
w racały bezpiecznie, nie straciw szy w przeciągu ca­
łego tego czasu an i jednego towarzysza, aczkolwiek 
k ilku dobrych strzelców niejednokrotnie usiłowało 
uśpić czujność skrzydlatych wartowników i zdra­
dziecko podejść gromadkę. Na nic nie przydały się 
fortele m yśliwskie — zwierzęta okazały isię m ądrzej­
sze od ludzi!

I jeszcze jeden przykład: Przed paru  miesiącami, 
znajdowałem się w towarzystwie starego, doświad­
czonego ptasznika, który ogromne swe sieci um ie­
jętnie rozpiął na  głównymi szlaku lotów ptactw a wo­
dnego. Z naszego ukrycia ujrzeliśm y w pewnej chwili

duże stado szaropiórych rybitw , lecących n a  oślep 
wprost na  niew idzialne praw ie sidła. P tasznik zacie­
rał z radości ręce! Obfity połów cennych ptaków zda­
wał się być pewny. W tem rozległ się przenikliwy 
gwizd: ptak-dowódca dostrzegł w ostatniej chwili 
niebezpieczeństwo i da ł sygnał. W m gnieniu oka sta­
do rzuciło się w bok, wzlatując następnie w górę Po­
m ijając zdradliwe sieci, poszybowało za swoim 
zbawcą.

Mieszkańcom w iejskim  znane są  dobrze „wronie 
sejmiki". Nie zdołano wszakże dotąd dociec, dla ja ­
kiej przyczyny czarne to ptactwo, wzbiwszy się do 
znacznej wysokości, zatacza długotrw ałe kręgi w  po­
wietrzu, prowadząc równocześnie pomiędzy sotbą 
charakterystyczny „wroni rozgwar". Zdaniem  nie­
których obserwatorów ptasiego życia, sejm iki te m ie­
w ają miejsce każdorazowo, kiedy posępne te zwierzę­
ta, w ybierają się w poszukiwanie nowych miejsc że­
row ania. Zjawia się wówczas k ilku  „przewodników", 
a ptaki, zdaje się; n ie są  zrazu zgodne, na którego 
•isię zdecydować. iW rezultacie w ynikają kłótnie i krzy­
ki, jak to na  sejm ikach bywa!...

Życie ptaków — kończy ów uczony — ujaw nia 
wiele cech „ludzkich". W jednym  wszakże przewyż­
szają skrzydlate rzesze „panów świata", mianowicie 
w beziprzykładnem poświęceniu się dla potomstwa 
i dążeniu do zapewnienia m u możliwie beztroskich 
chwil dzieciństwa.

Czy zw ierzę ta  rozum ieją  m ow ę ludzką.
Królewski zwierzyniec w Londynie poniósł kilka 

dni tem u dotkliwą stratę, bo z liczby znajdujących się 
tam  okazów, jeden ubył z najciekaw szych orangutan 
Murphy. Powodem było zwykłe u m ałp w niewoli za­
palenie płuc. Gazety angielskie poświęcają Murphye- 
lim wiele m iejsca podkreślając, że była to m ałpa nie­
zwykle sympatyczna, o bardzo miłym charakterze: 
zalety te spraw iły, że M urphy był uważany za wzoro­
wego gentlem ana w m ałpim  świecie. Jakim  M urphy 
był, świadczy najlepiej opinja jednego z dozorców; 
zwierzyńca.

— Niejednokrotnie — mówił ów dozorca — przy­
glądałem  się jak  to M urphy dzielił otrzym ane od pu ­
bliczności sm akołyki z innem i m ałpam i. Gdy w ypa­
dło m i czasem — a zdarzało się to niezwykle rzad­
ko — ostro przemówić do Murpbyego, m iał wtedy za­
wsze strapioną minę, dając jednocześnie do poznania 
swe niezadowolenie. Jeśli jednak mówiło się cło niego 
grzecznie, M urphy był bardzo uprzejm y i chętnie 
spełniał każde polecenie.

— Chodź tu. M urphy przynieś swój stołek. — Le­
dwo zdołałem to powiedzieć, a M urphy ze stołkiem 
był przy mnie. Gdy przynosiłem  m u mleko, zawsze 
całował mię zam iast podziękowania. Jeśli po otrzy­
m aniu jednego całusa zapytałem : — czy sądzisz, że 
dosyć raz  pocałować. M urphy dawał mi drugiego 
całusa.

Obecnie, gcly M urphy już nie żyje, w zwierzyńcu 
jakby zamarło. Niema tam  żadnego ruchu, a dawne­
go gw aru i wesołości pośród zwierząt ani śladu.

R oślina - tułacz.
, Roślnia ta  nosi nazwę „latirusu". Posuwając się 

poziomo pod. ziemią, przenosi się z m iejsca na m iej­
sce. Rozrasta się w. kształcie różańca, którego kulki 
ciągną się w odstępach wzdłuż korzenią. Gdy korzeń 
ten przerwać w połowie, przednia jego część rozrasta 
się w dalszym ciągu. Jest to roślina koczownicza, wę­
drująca, nie znająca n i granic ni ojczyzny.
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Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Juljusz Prus w B.: Nie możemy krępować twór­

czości Pana co do ilości utworów. Wolelibyśmy jednak, 
aby rzecz się nie przeciągała zbyt długo. Natomiast' coś na 
inny temat byłoby dla nas praktyczniejsze. Dotychczas 
nadeszło ośm i tłumaczona nowelka. Dziękujemy i serde­
cznie pozdrawiamy. „Wskrzeszenie Łazarza" pójdzie po 
ukończeniu „Pinkta". — Ew. M. w N.: Wierszyk tym ra­
zem dobry i w miarę miejsca chętnie go zamieścimy. — 
„Yoga“ w K.: Za zagadki dziękujemy — pójdą. —Karolina 
Drożdżówna w S.: Pyta się Pani, jak to można mieć mię­
dzy 20 a 80 latami życia? Zdaje się to niemożliwe, a prze- 
sież tak jest. Ciało może mieć dużo, bardzo dużo lat, a du­
sza przecież nie ma ich prawie nic. Bo przecież dusza jest 
nieśmiertelna, więc ten okres czasu, jaki człowiek żyje na 
świecie, jest prawie niczem wobec wieczności. Więc jak 
się doda żywot ciała do żywota duszy i to potem podzieli 
przez dwa, to. się okaże, że nawet najstarszy człowiek jest 
jeszcze młodzikiem, ba nawet niemowlęciem, jeżeli się we­
źmie pod uwagę istnienie duszy. Dlatego też nic straszne­
go, jeżeli się ciało starzeje, byle tylko dusza była wiecznie 
młodą. — Jan Wawro w Z.: Niech sobie Pan da spokój, le­
piej nie zaczynać, może Pan na tem bardzo źle wyjść. 
Niech się Pan trzyma tej zasady, że mądrzejszy głupsze­
mu ustępuje. Cześć! — „Jerychonka“ w K.: Z utworu prze­
bija ogromna miłość do ukochanej a utraconej chatki.

Styl ‘poprawny, ale rzecz zbyt osobista, aby ją drukować 
w „Roli". Gdyby tasam a rzecz była ujęta w jakąś nowelkę, 
zyskałaby dużo na wartości. — A n ton i S zy m a ń sk i z II.: 
„Rolę" wysyłamy w każdy czwartek w południe tak, aby 
na niedzielę każdy Czytelnik otrzymał. Niech się Pan do­
maga w gminie. Jeżeli dalej Pan będzie otrzymywał spó­
źnioną, niech nam  Pan doniesie. — K azim ierz W yszaty -  
ck i w St S.: Kalendarz wysłano dla Pana 3 listopada, więc 
powinien Pan dawno otrzymać. Niech Pan zapyta się na. 
poczcie, czy tam  nie cenzurują. — K azim ierz Ł eśn io w sk i 
w L.: Sprawa wyjaśniona. Nie ten złoty był powodem. Nu- 
mera posłaliśmy. Z artykułu może Maciek skorzysta przy 
sposobności, chociaż nie bardzo lubi gadać o szkole i mar 
ły ch ' pędrakach. Humorek w numerze. Cześć! — A lojzy  
K apłon  w P.: Kalendarz równocześnie z numerem niniej­
szym (47) wysyłamy. Niech Pan domaga się ocl listonosza 
doręczenia „Roli" przed niedzielą. My wysyłamy „Rolę" 
w czwartki, więc aż nadto jest czasu, aby przed niedzielą 
doszła na miejsce.

Zgubiono książeczkę wojskową na nazwisko Jan 
Zawada urodzony w roku 1898 w Dąbrowicy, powiat 
Dąbrowa.

Zgubiono książeczkę wojskową na nazwisko Andrzej Gur- 
dak z Dęby pow. Tarnobrzeg poczta Tarnowska Wola. O ile kto 
znajdzie niech prześle bez opłaty pocztowej.

Zagadki do nagrody.
1. Arytmogryf.
(Ułożył F. Gruca).

1 8 7 2 5 Kwiat.
4 13 9 12 15 Kawał drzewa.
4 8 9 17 19 Moneta.

12 17 21 8 12 Inaczej śmieszny.
4 2- 10 8 12 Obuwie.
4 15 11 13 5 Słówko niemieckie.

14 15 9 12 15 Nazwa opery.
20 11 17 16 8 Inaczej kosztowny.
17 18 15 20 3 Robaki.
l i 9 4 8 19 Imię męskie.

9 15 21 22 15 Źródio światła.
17 10 13 15 19 Morze.
14 2 6 15 11 Żołnierz.

8 19 20 3 12 Ptak.
12 2 9 8 32 Zabawa,

Litery umieszczone zamiast liczb gru­
bo wydrukowanych, czytane z góry na 
Jół, dadzą imię i nazwisko wydawcy bar­
dzo poczytnego pisma,

2. Szarady.
(Ułożył Wł. Bulek).

I.
Nie pierwsze swej duszy,
Bo czeka pod uszy 
Poza grobem drugi 
Czas ogromnie długi.

Radzę przeto trzecie,
Idź gdzie całość w lecie. 
Zyskasz spokój duszy 
Nie zaznas-z katuszy.

II.
Wieczorua godzina 
Całość się zaczyna,
A że to jest w leeie 
Wielu drugie trzecie 
Pod niebem, pod golem 
W ogrodzie zą stołem.
Tu raczą ciastami,
Drogiemi winami.
Więc każdy wie przecie,
Nie pierwsze tu trzecie.

III.
W skwarny dzionek, wśród rozgwaru, 
Sunie całość, mimo skwaru.
Flasze, co na plecach mają,
Drugą jakąś zawierają.
Siedząc, wzięli zamiast wody,
Trzeciej pierwszej dla ochłody.

IV.
Gdzieś widać w całości,
Acb, Boże, litości!
Czyjeś drugie trzecie,
Pierwsze trzecie. Wiecie?

3. Układanki.
(Ułożył Wł. Reichel).

1) Patyk + zaimek wskazujący — ca­
łość miasto w Europie wsch.

2) Miara powierzchni -j- 3 os. 1. p. cza­
sownika -f- zaim. wsk. —- caiość broń.

3) Spółgłoska +  miara powierzchni — 
całość tytuł władcy.

A) o. p. 1. p. za im kaprzyrząd spor­
towy — całość król poi.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 27 bm.

Znaczenie zagadek z Nru 45 „Roli": 1. Logogryf- 
1. Józef Kapuściński-Władysław Bienias. 2. Szarady: Pa­
dlina. Palenisko. Zapalenie. Pajęczyna. 3. Przestawianka: 
„Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. 4. Bilet wizytowy: Intro­
ligator. 5. Zagadka: Pop.

5) Monarcha +  samogłoska -|- obrady— 
całość miasto nadbałtyckie.

6) Spófgł. +  miara powierzchni +  na­
rzekanie —- całość istytucja państwowa.

7) Ukłon-|-artykuł żywnościowy— ca­
łość miasto w Europie.

8) Roślina strączkowa +  spółgł. — ca­
łość zwierzę.

9) Wspak służy do pieczętowania -j- 
spółgt. f  miara powierzchni -f- zaimek o- 
sobisty — całość miasto w M-polsce.

10) Pozdrowienie łac.-j- spółgł. +• zaim. 
— imię m.

4. B ilety w izytow e.
(Ułożył Rudolf Sz. z Pi).

M. LAZAR 
CEZ. MIRYN1 

P. O. KOTROZYM 
ED. KROTAR 
SZ. MORAKI 

PAW. ZOKLER 
K. DUNTAJ

Z liter zawartych w powyższych nazwi­
skach odgadnąć właściwy zawód danego 
człowieka.

5. Przestawianka.
(Ułożył R. Szostek z P.).

Czap, dzie, go, ju, ka, ka, la, łuj, na, 
nie, re, su, wy, wo, wił, z, zło.

Z powyższych wyrazów ułożyć dwa 
znane przysłowia.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro­
dę dwie książki do rozlosowania.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Władysław Marko z K., .Henryk Biłka - Głębiclci z S. 
(wmrszem), Alfons Czader z S. W., Florjan Ciebiera z Rz., 
Józef Topolski z B , Wojciech Ciepiela z B„ Jan Wawrzyk 
z P. i Piotr Wenc z S.

Nagrody wylosowali pp.: Henryk Biłka-Głębicki z S. 
i Jan Wawrzyk z p .

Wydawca: Feliks ^ w a lczy k  Odpowiedzialny Redaktor: Antoni "St. Bassara.'
W drukarni * Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
Do nabycia w A dm inistracji „R oli“ . — Cena w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą 5® U***«
Do nabycia w  Adm inistracji „R o li" również W E SO ŁY  K A LEN D A R Z Cena zł. 1.40.
Pieniądze na kalendarz nadsyłane przekazam i pocztowemi prosimy nadsyłać na konto pocztowe

„ R o li" : 406.301 z dopiskiem „N a kalendarz".

Pieczeniarz.
— Kiedy pan przyjedzie do nas -na obiad?
— Zaraz. W poniedziałeik jem u  S. to 'będę cho­

rował we wtorek. We środę jem u M., to będę chory 
■przez czwartek. Chyba w piętek?

— Kumie, chodźcie pomóc nam  wywłóczyć zde­
chłego konia, — jak wom kiedy 'zdechnie, to jo wom 
też pomogę.

W  sądzie. /
S ę d z i a :  — Kto pierwszy 'dowiedział się o k ra ­

dzieży?
— Ś w i a d e k :  — Ja.
O s k a r ż o n y :  — Najlepszy dowód, że świadek 

kłam ie, bo iprzecież pierwszy o kradzieży wiedzia­
łem  ja.

Pojętny pacjent.
— Powinien pan zachowywać spokój ducha. Jeśli 

spotka pan a  jakaś przykrość, niech pan na  n ią  wcale 
n ie zważa.

’"s — Dobrze, zastosuję się, kiedy dostanę rachunek 
od pana doktora.

Czułe serce.
Dwaj panowie siedzą w  przepełnionym  tram w a­

ju. Jeden .z nich przym knął powieki:
— Czy ci słabo? — pyta  go towarzysz.
—• Nie, ale nie mogę patrzeć, jak kobiety stoją w 

tram w aju.

Na se a n s ie  sp ir y ty sty c z n y m .
— Teraz przywołam y ducha pan i nieboszczyka 

męża, pani Eulaljo.
—- To m usielibyśmy długo wołać: przecież on był 

głuchy jak  pień!

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli" 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera dla 
całości rocznika z I., II. i IH-go kwartału po zł. 60 gr. 
Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

1 i f k  - ' . s z w a j c a r s k i e  u u U U i J
| l i u j  p o  Z ł 9 ( 12 , 18 i wyżej
! l P l W Zł° te6 K ar- i 14 Kar. obrączki 
' 11 ślubne, Pierścionki, Kolczyki,
, H B r o s z k i ,  Naszyjniki sprzedaje 

I g i y  T a n i o l !
° ' iLeoii Br ii II zegarmistrz

« fra k 6 w  u l . S ta r o w iś ln o  2 9
Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare 

ztoto, srebro, zegarki i t. p. i ■ ■ ■ ■ a 0 ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « » ■

lipcowy, kuracyjny, czysty, gwarantowany w bla- 
szankach 5 kg. 15 zł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52’50 zł. 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za za liczen iem  poczt, k ato lick a  firm a  : 

„ P a to k o "  Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

W sz y sc y  C zyteln icy  k upujący „ R o lę“ w  agen cjach  
ga zet, a n ie  m ający d la  k o m p letu  w sz y s tk ic h  n u m eró w  
„R oli“, m o g ą  je o trzym ać po n a d e s ła n iu  25 g r o s z y  za  
k ażd y  eg z em p la rz . M ożn a  n a d sy ła ć  ta k ż e  zn aczk am i 
p o cz to w em i w  listach . C ałe k w arta ln ik i (13 e g z e m p la ­
rzy) taniej, b o  za 2 z ł. 60 gr.



Aleksander W nękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie w p r o s t  u w y t w ó r c y !
i.'* ' ' -V ■ . - ‘ • V - - \ii

s  s

w y r o b y  p i er w sz o rz ę dn e go  wy ko na ni a j a k :
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t, p. dostareża:
F a b r y k a  P § » r o i m i € a

Lekarz-dentysta
Aleksander Romra w Krośnie

w domu i. Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje wszelkie zabiegi w zakres clenty- 
styki wchodzące (wyjęcie zębów, plombo­
wanie, zęby szt uczne na kauczuku, złocie itp.).

Przyjezdnych załatwia się natychmiast. 
illil WI 1 1 5 \

Giełda płodów rolniczych
z dnialS listop. b. r.

Pszenica . 50'50—51'50 Słoma długa 7 00—8'00
Żyto . . 00'00-^00 00 Ziemniaki stoł. 8'00—8'50
Owies . . 38'00—39'00 Koniczyna na-
Jęczmień . 40'00—41'00 sienn. czer. 00‘0Q—00'00
Lubin żółty 00'00—00'00 Otręby żytnie 25'00—26'00 
Fasola biała 00'00—00'00 Mąka żytnia 62'00—62'50 
Groch zwyk. 00'00 -  00’00 Mąkapszen. 83‘50—84'50 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Dla reklamy

Za 5 zł. 5 kg SIRiodu
lipcowego czysto-pszczelnego pod gwarancją otrzymać 

można we firmie :
K upczyńce poczta D eny- 

' sów  ad  Tarnopol.
Wysyłka w pięcio-kilowycli plombowanych puszkach. 

W  razie niezadowolenia zwrot należytości.

w Hrakewie-Iwierzygiiec ul. Lelewela 11.
W ysyła monterów do lin transm isyjnych. 

S p rzedaż  częściow a i h a rto w n a .
Cenniki na żądanie.

U w aga n a  d o k ład n y  ad res .

Nowe wydawnictwa.
„K ied y AnheUi w stępow ał na W aw el" nap isa ł 
R obert Rydz. P rzep iękny  ten  poem at pow i­
n ien  znaleźć się  w każdej b ib ljo tece. Do n a ­
bycia w  A dm inistracji „R oli“ lub u w ydaw cy, 

^ e n a  1 zł.

W yszła  z d ru k u  b roszu rka p. t.
Że strun duszy, 

Z kwiatów polnych, 
Z przędzy dymu.

z a w ie ra ją c a  u tw o ry  p oetyck ie  n aszy ch  w sp ó łp raco ­
w n ik ó w  i p rz y ja c ió ł »R oli«  Ireny Trzaskowskiej 
z Ł u c k a  Kachny Łęczynianki i Donata Lesiowskiego.
Cena egzem plarza 4 5  groszy w ra z  z p rz e sy łk ą  poezt. 

Do n ab ycia  w  A d m in istrac ji »R oli« .

G d y  w y c z y t a s z  o g ł o s z e n i e  
I  % i c z y n i s z  z a m ó w i e n i e .  ■ 
P i s z  w y r a ź n i e  i  p o w o l i ,
Z e ś  t o  c z y t a ł  w  n a s z e j  R o l i .

Numerów z r. 1926 t. j. od początku wyda­
wania „Roli“ posiadamy jeszcze tylko po kilka­
naście egzemplarzy i kosztują tylko 1 zł. 50 gr.

.  OKŁADKI NA „ROLĘ gustownie wy-
1 Konane z wybitym rokiem w cenie 2 zł. wraz z przesyłką pocztową 
Huam wysyła Administracja „Roli“ . Wysyłka następuje zaraz. m — 1
H*g przesyłaniu p ie n im y  „ j e z y  z .z .aczye  „  »  przeznaczone. | s |

l

Życzenia na czekach prosim y w ypisyw ać na środkow ej części czeku, gdyż tę część otrzymujemy.


